


Nowa te o r ja  o pow stan iu  
kuli z iemskiej. Prof. E. Jii- 
necke wywodzi na łamach 
prasy nową teorję, dotyczącą 
powstania ziemi. Jego zdaniem 
ziemia była niegdyś kulą 
ognisto-gazową, która pod 
wpływem promieniowania 
oziębiła się i przemieniła w 
kulę ognisto-płynną. W tem
peraturze £0.000° C kula ta 
przemieniła się znów w 2 
rodzaje płynów o różnej 
gęstości. Przy dalszej utracie 
ciepła rozpoczęło się styg
nięcie tam, gdzie ciśnienie 
było największe,!, j. w śród 
ku ziemi, przy około 2 mil- 
jonach atmosfer 1 25 000°.

Jądro ziemi powiększało 
się zwolna, równocześnie 
zaś poczęła się tworzyć sko
rupa zewnętrzna ziemi, któ
ra dotychczas urosła do 100 
km grubości. Płynna część 
ziemi, leżąca między skoru
pą a jądrem ma 1100 km 
grubości. Stan ciepłoty ma 
obecnie nie ulegać więk
szym zmianom.

Prof. Janecke jest zdania, 
że podobny proces stygnię
cia odbył się również i na 
innych ciałach niebieskich.

cenie nerwowe wybija ze snu. 
Głód podnosi wartość snu. 
Lekkie pożywienie i ciepły na
pój przed pójściem do łóżka 
działają nasennie. Kawa, her

Balony obsencacyjne są jak wiadomo ocza
mi wojska- W  Anglji te z nich, k^óre peł
niły służbą W czasie wojny światowej, uży
wane są obecnie do szkolenia obserwatorów 

lotniczych.

wejście kogoś do pokoju w 
chwili, gdy zasypiamy.

Barwy ścian także wywiera- 
ją wpływ na sen. Kolor czer
wony działa drażniąco.

Prawidłowy sen ma miejsce 
wówczas, gdy trwa przez całą 
noc bez przebudzenia.

Doświadczenia laboratoryjne 
wykazały, że pozycja spoczyn
ku powinna być jak najswo
bodniejsza. Ciało samo ukła
da się tak, jak mu najwygod

niej.
Człowiek, pracujący du

żo umysłowo, potrzebuje 
dodatkowej pożywki jedne
go grama wapna, które 
działa nasennie, przyczem. 
wskazane jest też przyj
mowanie witamin i D, za
wartych w nabiale, jajach i 
surowych warzywach.

Nietrujący gaz św ie tl
ny. Jak wiadomo gaz świetl
ny jest niebezpieczny głów
nie z powodu dużej zawar
tości tlenku węgla, który 
zatruwa krew. Praktyka wy
kazała, że wdychanie w 
ciągu godziny gazu, zawie
rającego więcej niż 0,4% 
tlenku węgla, powoduje 
śmierć. Jeżeli zważymy, że 
obecnie znajduje się ogól
nie W' użyciu gaz, zmiesza
ny ze względów oszczędno
ściowych z gazem wodnym, 
który zawiera sam około 18% 
tlenku węgla, to zrozuniie-

O spatość i bezsenność.
W Stanach Zjednoczonych w u- 
niw^ersytecie w Colgate prow’a- 
dzone są badania nad tajnika
mi snu, zwanego też poetycz
nie „bratem śmierci”.

Podajemy naszym czytelni
kom garść doświadczeń, zebra
nych przez uczonych na.owym 
uniw^ersytecie.

Otóż ważniejszą jest jakość, 
niż długość snu. Sen bywa 
zdrow^y—równy i głęboki, lub 
nerw’owy, z przebłyskami świa
domości.

Ruch fizyczny przed snem 
opóźnia zaśnięcie, znużenie zaś 
umysłu—przyśpiesza. Podnie

bata i napoje wyskokowe wy
bijają ze snu.

Ciepła kąpiel, stosow^ana 
w pew’nych odstępach czasu 
w’zmaga senność, brana zaś 
codziennie traci swą skutecz
ność.

Prawidłowy sen zapewnia też 
właściw^a ciepłota ciała i po
wietrza. O ile w pokoju jest 
nieco za chłodno, zamiast otu
lenia się pierzyną, zdrowsze 
mają być ćwiczenia gimna
styczne.

Wrogiem snu jest światło. 
Wystarczy snop śwuatła, rzuco
nego przez reflektor pędzącego 
samochodu, aby osobę wrażli- 
w'ą wybić zupełnie ze snu. Ten 
sam zgubny skutek wywiera

jak wielkie jest to niebezpie
czeństwo.

Niemiecki uczony prof. Mul
ler wynalazł sposób pozbawia
nia gazu świetlnego jego 
własności trujących. Metoda 
prof. Miillera polega na prze
mianie gazu w^ęglowego, zmie
szanego z gazem w^odnym, za- 
poniocą katalizatora na gaz 
wodny i kwas węglowy.

Gaz, produkow’any metodą 
prof. Mullera, kosztuje drożej o 
1 fenig na metrze sześciennym.

W raż liw ość  sk ó ry  na św ia 
tło. Według doniesień prasy 
niemieckiej dr. Ehrenwald do
konał ciekawych doświadczeń 
w wiedeńskiej klinice psychja- 
trycznej, poddając skórę pacjen
tów ślepych lub też posiadają
cych szczelnie zawiązane oczy 
działaniu barwnego światła.

Doświadczenia te wykazały, 
że czerwone światło działa 
przyciągająco na ręce pacjenla, 
które wyciągnięte sztywno w- 
powietrzu, zbliżają się bez
wiednie ku światłu. Światło 
niebieskie działa odwrotnie — 
ręce pacjenta oddalają się od 
niego.

Inne barwy światła, nie w y
łączając niedostrzegalnych dla 
oka ludzkiego pozaczerwonego 
i pozafiołkow’ego, wywierają 
choć w słabszym stopniu po
dobne działanie na skórę ludz
ką.

Zbrojenia Niemiec i  wyszkolenie Reichswehry postępują W ostatnich 
czasach z błyskawiczną szybkością. Na zamieszczonem zdjęciu, 
dokonanem na lotnisku Tempelhof pod Berlinem, uwidoczniono sa

molot, bombardujący samochód pancerny.
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700-LECIE TORUNIA (1233 -19 33)
Nie bagatelna data! Nawet po

śród starych miast polskich, mię
dzy któremi są i tysiącletnie, To
ruń zajmuje poczesne miejsce. 0- 
czywiście, chodzi tu nie o lata 
tylko, ale i o rolę, odegraną w 
dziejach, o znaczenie ongiś i o- 
becnie, o wagę historyczną.

Z każdego stanowiska, Toruń u- 
znany być musi za gród, godny 
szczególnej uwagi, za punkt pierw
szorzędny.

Już samo położenie Torunia — 
nad Wisłą, w punkcie jej najwięk
szej spławności, w bezpośredniem 
sąsiedztwie z żyznemi Kujawami, 
czyni zeń ośrodek handlowy o 
wielkiem znaczeniu. Jakoż od XIII 
do XVII wieku, od momentu po
wstania do wojen szwedzkich, To
ruń rośnie ciągle w zasobność i 
powagę między miastami pruskie- 
mi, rzecz prosta — zachodnio-pru- 
skiemi. Staje się nawet nieza
przeczoną ich stolicą, odkąd, po 
przeszło 200 - letniem znoszeniu 
jarzma krzyżackiego, znalazł się 
na czele ruchu wyzwoleńczego i 
doprowadził w r. 1466 do podda
nia Prus Zachodnich władzy kró
lewskiej, wskutek czego, cały 
kraj przybrał nazwę Prus Kró
lewskich.

Niezbyt fortunna to nazwa, bo, 
choć dla nas zrozumiała, dla każ
dego cudzoziemca, nie wiedzące
go, iż sama nazwa „Prusy" zra
bowana została przez Niemców, 
dźwięczy ona nie po polsku. A 
przecież kraj to wiślany, prapol
ski, który bywał pod władzą nie
miecką, natomiast ani na chwilę 
niemieckim się nie stał.

Nie można tego powiedzieć o 
samym Toruniu. Miasto dźwignęli 
w r. 1233 krzyżacy, wznosząc tu 
za zezwoleniem księcia Konrada 
Mazowieckiego zamek warowny 
przeciw pogańskim Prusom, ple
mieniu ze szczepu litewskiego. 
Zamek, którego szczątki widnieją 
dotąd w toruńskiem śródmieściu, 
obrzucił się wprędce wieńcem ko
ściołów, składów i domów mie
szczańskich; nie jedno, ale dwa 
miasta o odrębnych magistratach 
powstały, jako Stary i Nowy To
ruń, o nazwie, zczasem przez 
Niemców na „Thorn" przeinaczo
nej. Należy pamiętać, że wbrew 
naszemu zwyczajowi, Niemcy od 
prawieku zmieniają zawsze wszel
kie nazwy miejscowości na swoje, 
żeby w ten sposób zacierać nawet 
ślad wszelkiego obcoplemiennego 
życia.

Pamiętamy wszyscy z historji 
Polski, że walka nasza z zalewem 
teutońskim szła dwoma korytami: 
południowem i północnem. Na po
łudniu macki germańskiego poli
pa wyciągały się przez Śląsk do 
Krakowa, i tam przyciął je sku
tecznie dopiero Władysław Łokie
tek. Natomiast na północy walka 
była i dłuższa, i cięższa: pierwszy 
jej okres skończył się dopiero w 
parę dziesiątków lat po Grunwal-

dzie odzyskaniem przez Polskę 
Pomorza, niestety z pozostawie
niem we władzy Niemców, tej ro
piejącej rany, jaką są po dziś 
dzień Prusy Wschodnie.

Toruń, ze swem przeważnie nie
mieckiego pochodzenia, ale szybko 
spolszczonem, mieszczaństwem o- 
degrał w walce wybitną rolę, sta
jąc się w XV stuleciu bogatym 
klejnotem polskiej korony. Cha
rakterystyczna jest wierność Pol
sce, jaką się zawsze odznaczał i 
z jaką stawiał zacięty opór wszel
kim najeźdźcom—Niemcom, Szwe
dom, Rosjanom, aż po XIX wiek.

Na podkreślenie zasługuje rów
nież rozwój handlu, rękodzieł i 
nauki w Toruniu. Wielki port wi
ślany, punkt sprzedaży lub wy
miany plonów rolnych i drzewa, 
Toruń odgrywa rolę nie mniejszą, 
choć oczywiście inną, niż Gdańsk. 
Nauka idzie zawsze w parze z za
możnością, zwłaszcza, że zamoż

ność stwarzała świątynie i kla
sztory, które były siedzibą wie
dzy w owych czasach. Gdyby To
ruń był wydał tylko Mikołaja Ko
pernika, który, jak powiada znany 
dwuwiersz; „wstrzymał słońce, ru
szył ziemię; polskie wydało go 
plemię"—już byłby dobrze zasłu
żył się ojczyźnie oraz ludzkości. 
Tymczasem Toruń był ponadto 
siedzibą znanych i licznych uczel
ni, miejscem pobytu sławnych na
uczycieli—i z tego powodu bywał 
nawet terenem zaciętych walk w 
epoce reformacji kościelnej. Mie
szczaństwo toruńskie, acz patrjo- 
tyczne, odznaczało się poczuciem 
swobód obywatelskich, właściwem 
wyższej kulturze społecznej.

Ciekawa jest, dla nas specjal
nie, rola wojskowa Torunia. Stwo
rzony, jako punkt obrony przeciw 
najazdom pogańskich Prusów, 
zmienił się w rękach krzyżackich 
na narzędzie walki przeciw Pol
sce. Zczasem też został zaszacho
wany przez wzniesienie po drugiej 
stronie Wisły Koronowa, jako 
twierdzy kontrolującej i ośrodka 
celnego; ruiny koronowskie dziś 
jeszcze świadczą, że królowie pol
scy nie lekceważyli sobie siedzą
cego w toruńskich murach wroga. 
Kiedy jednak miasto wróciło do 
Polski, nie utraciło swego warow
nego znaczenia, bo osłaniało nadal 
Pomorze od Prus Wschodnich, już 
nie pogańskich wprawdzie i wpraw
dzie lennych, ale zawsze gotowych 
połączyć się z każdym wrogiem 
przeciw prawowitej władzy, w 
myśl interesów swego pana, bran
denburskiego elektora. Stanowiło 
przytem jedną z twierdz nadwi
ślańskich, a więc broniących prze
prawy i żeglugi na Wiśle. Jak już 
wyżej zaznaczono, odegrało znacz
ną rolę w XVII i XVIII wieku, 
przypłacając to zniszczeniem i 
spustoszeniem. Podczas wojen na
poleońskich wypadło również To
runiowi brać czynny udział w ak
cjach wojennych.

Gdy po kongresie wiedeńskim 
Prusy upomniały się o znaczny 
łan swej rozbiorowej zdobyczy, 
Toruń, leżący nad Wisłą, u samej 
granicy Królestwa Kongresowego, 
nabrał dla nich znaczenia punktu 
obronno-wypadowego przeciw Ro
sji, bez względu na to, że z tą 
ostatnią łączyło je t. zw. święte 
przymierze. To też Toruń, silnie 
ufortyfikowany, przechował je
szcze obecnie swój charakter obo
zu warownego. Czerwone jego mu-
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ry groźnie zwisają nad Wisłą i 
zdają się grozić szerokiemu nur
towi rzecznemu.

Pomimo to, miasto było zawsze 
siedzibą nauki polskiej, zwłaszcza

reprezentowanej przez umiejętno
ści historyczne, ośrodkiem pol
szczyzny na Pomorzu, siedliskiem 
ruchu narodowego, przesączające
go się z miast a zwłaszcza wsi oko

licznych. To też, po objęciu przez 
Polskę Pomorza w r. 1920, odniem- 
czenie Torunia poszło nadzwyczaj 
szybko, znacznie szybciej, niż in
nych większych miast pomorskich.

PUNKT ZWROTNY W NASZEM ŻYCIU
(CO PRZYNIESIE NAJBLIŻSZY DZIENNIK ROZKAZÓW)

Prace komisji dla spraw podo
ficerskich, dotyczące zmian w pra
gmatyce podoficerskiej i szeregu 
przywilejów, o których niejedno
krotnie podawaliśmy na łamach 
„Wiarusa", dobiegają końca. Dziś 
podajemy pierwsze zarządzenia 
Pana Prezydenta i Pana Ministra 
Spraw Wojskowych. Nasi czytel- 
nicy-prenumeratorzy niewątpliwie 
przyjmą zarządzenia te z radością, 
zwłaszcza, że artykuły, pisane 
przez naszych prenumeratorów 
były niejednokrotnie tematem o- 
brad i prac komisji. Już w naj
bliższym Dzienniku Rozkazów zo
staną ogłoszone następujące za
rządzenia, regulujące nasze życie 
służbowe i pozasłużbowe:

1. ro2porządzenie Prezydenta 
Rzplitej o służbie wojskowej po
doficerów i szeregowców,

2. rozporządzenie wykonawcze 
Ministra Spraw Wojskowych do 
rozp. Prez. pod pkt. 1,

3. statut podoficerskich sądów 
koleżeńskich,

4. przepisy kwalifikowania po
doficerów zawodowych,

5. statut kasyn podoficerskich, 
^  6. rozkaz ustanawiający delega
ta dowódcy pułku do spraw po
doficerskich,

7. rozkaz w sprawie tytułowa
nia podoficerów zawodowych,

8. zarządzenie, wyodrębniające 
gospodarkę mundurową podof. 
zawód, z ogólnej gospodarki jed
nostek administracyjnych.

Jednocześnie z Dziennikiem Roz
kazów ukaże się zarządzenie od
dzielne, wprowadzające zmiany do 
naszego umundurowania.

Odkładając na czas późniejszy 
bliższe omówienie obu zasadni
czych rozporządzeń, których treść 
jest już naogół znana z Dziennika 
Ustaw, omówimy kolejno treść 
dalszych zarządzeń i rozkazów.

Podoficerskie sądy koleżeńskie 
będą wprowadzone we wszystkich 
oddziałach (zakładach), w skład 
których wchodzi około 50 po
doficerów zawodowych. Jeżeli w 
garnizonie, posiadającym kilka 
formacyj w żadnej z nich nie bę
dzie około 50 podof. zawód., wów
czas komendant garnizonu zarządza 
zorganizowanie wspólnego sądu

koleżeńskiego dla podof. zawód, 
tych formacyj. Formacje o mniej
szej ilości jak 50 podof. zawód., 
lub gdy suma podof. zawód, kilku 
formacyj w jednym garnizonie nie 
sięga tej liczby, zostaną przydzie
lone pod względem postępowania 
honorowego do sąsiednich sądów 
koleżeńskich. W wypadkach wy
jątkowych dowódcy O.K. mają pra
wo zarządzić zorganizowanie po
doficerskich sądów kol. w forma
cjach, posiadających w swym sta
nie tylko ok. 30 podof. zaw.

Ilości podoficerów zawodowych, 
podane powyżej, przy których mo
gą być organizowane podoficerskie 
sądy koleżeńskie, w ostatniej re
dakcji projektu statutu mogą zo
stać zmniejszone.

Do zakresu działania podoficer
skich sądów koleżeńskich, należy 
rozpatrywanie wszelkich spraw, 
dotyczących pozasłużbowego za
chowania się podof. zaw. o ile nie 
zawiera ono cech czynów, karal
nych sądownie lub dyscyplinar
nie. A więc: zatargów i nieporo
zumień, wynikłych na tle zajść 
prywatnych w stosunkach poza
służbowych; ocenę postępków, nie- 
licujących z poziomem etycznym, 
wymaganym od podof. zawodo- 
dowego (niepłacenie w terminie 
długów koleżeńskich, nadużywa
nie alkoholu, zaniedbywanie opieki 
nad żoną lub dziećmi i t. p.). Po
za tern dowódcy formacyj mogą 
zażądać wypowiadania się podof. 
sądów kol. w sprawach zawiera
nia małżeństw przez podof. zaw., 
lub co do kwalifikacyj etycznych 
podof. zawód, przed odnowieniem 
z nim zobowiązania do dalszej 
służby zawodowej.

O tern, czy dana sprawa może 
być rozpatrywana przez podof. sąd 
kol. decyduje dowódca formacji.

Skład ilościowy podof. sądów 
kol. zależy od ilości podof. zaw. 
danych formacyj. Przy stanie po
wyżej 100 podof. zawód, sąd kol. 
składa się z 7 sędziów, 3 zastęp
ców, sekretarza sądu i jego za
stępcy—razem 12 członków. Przy 
stanie od 50 do 100 podof. zaw.— 
z 3 sędziów, 4 zastępców, sekre
tarza i jego zastępcy. Członkowie 
sądu kol. wybierają z pośród sie

bie przewodniczącego sądu i jego 
zastępcę.

Kary, które podof. sąd kol. ma 
prawo wymierzać są następujące:

a) zwrócenie uwagi,
b) upomnienie, z czem łączy się 

zakaz uczęszczania do kasyna po
doficerskiego i brania udziału w 
życiu towarzyskiem podoficerów 
przez 14 dni,

c) surowe upomnienie; z tą karą 
jest połączony wniosek sądu o nie
przedłużenie służby zawodowej 
oraz zakaz uczęszczania do kasy
na podoficerskiego i brania udzia
łu w życiu towarzyskiem podofi
cerów przez 2 miesiące.

Statut poza tern, szczegółowo 
omawia tryb załatwiania spraw 
przez podof. sądy kol. oraz zawie
ra szereg załączników-wzorów do 
prowadzenia aktów.

Przepisy kwalifikowania podo
ficerów zawodowych zostały opra
cowane w wykonaniu rozp. Prez. 
Rzplitej o służbie wojsk, podof. 
i szereg, art. 128.

Wprowadza się dwukrotne kwa
lifikowanie podoficerów zawodo
wych w ciągu roku: w miesiącach 
kwietniu i październiku. Karty 
kwalifikacyjne zawierają cztery 
rubryki, dotyczące wartości oso
bistych, służbowych, fachowych i 
ocenę ogólną. Kwalifikują przeło
żeni, posiadający uprawnienia naj
mniej dowódców kompanij, którym 
podoficerowie zawodowi podlegali 
nie mniej jak 3 miesiące.

Kasyna podoficerskie mają być 
zakładane przy poszczególnych 
formacjach, oraz przy jednostkach 
samodzielnych i wydzielonych. 
Organizowanie kasyn rozpoczyna 
się od zorganizowania stołowni. 
Z biegiem czasu mają być rozwi
jane inne działy, jak: czytelnie, 
sekcje kulturalno-oświatowe i t. p. 
W jednostkach o małych stanach 
liczebnych podoficerów zawodo
wych kasyna nie będą organizo
wane. Podoficerowie tych oddzia
łów mogą należeć do kasyn podo
ficerskich większych jednostek, co 
regulują komendanci garnizonów 
na wniosek dowódców jednostek 
o małych stanach podof.

Do rozkazu o organizowaniu ka
syn podoficerskich dołączony jest
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statut, który ustala:!, skupienie i or
ganizowanie życia towarzyskiego i 
kulturalnego podoficerów, 2. krze
wienie wiedzy ogólnej, 3. prowa
dzenie taniej i zdrowej kuchni.

Ponadto statut zawiera szereg in
nych punktów, omawiających środ
ki działania, władze kasyna, i t. p.

Celem przyjścia z pomocą po
doficerom zawodowym w zorgani
zowaniu instytucyj autonomicz
nych (sądów koleżeńskich, kasyn, 
kas samopomocy), dowódcy puł
ków (formacyj równorzędnych) 
wyznaczą swojego delegata. Po 
zorganizowaniu tych instytucyj 
obowiązkiem delegata będzie do
kładanie starań o należyty ich 
rozwój. Poza tern, do delegata 
będzie należało nadawanie wła
ściwego kierunku pracy kultural
no-oświatowej i okazywanie po
mocy podoficerom w prowadzeniu 
tej pracy. Charakter działalności 
delegata dowódcy pułku na tere
nie podoficerskich instytucyj au
tonomicznych jest doradczy. De
legat dowódcy pułku jest obecny 
na posiedzeniach zarządów inst. 
autonom., na zebraniach podofi
cerskich, dotyczących instytucyj 
autonomicznych lub spraw kultu
ralno-oświatowych, mając za za
danie wyłącznie udzielania rad, 
czy wyjaśnień w pewnych zagad
nieniach, a następnie okazywania 
czynnej pomocy korpusowi podo
ficerskiemu w realizowaniu po
wziętych postanowień.

Delegat dowódcy pułku jest 
łącznikiem między korpusem po
doficerskim, a dowódcą pułku. 
Przez niego poszczególne instytu
cje autonomiczne podofic. mają 
kierować do dowódcy pułku swo
je prośby, wnioski i t. p.

Zagadnienie wyodrębnienia go
spodarki mundurowej podoficerów 
zawodowych z ogólnej gospodarki 
jednostki administracyjnej w chwi
li obecnej przedstawia się następu
jąco. W tej sprawie są 2 koncepcje:

a) wydawania jednostkom ad
ministracyjnym lepszego sukna na 
umundurowanie podofic. zawód.,

b) wydawania sukna gatunku 
dotychczasowego na mundury na 
okres 3 lat, oraz na okres 4 lat— 
kamgarnu w najlepszym gatunku.

W obu wypadkach formacje 
otrzymałyby ryczałty pieniężne 
na wykonanie mundurów dla po
doficerów zaw. w warsztatach puł
kowych lub u kra wcó w pry watnych.

Jak się zdaje, wejdzie w życie 
koncepcja druga.

Oddzielne zarządzenie, dotyczą
ce zmian w umundurowaniu po
doficerów zawodowych, zawiera 
postanowienia następujące:

1) dla podoficerów zawodowych 
w stopniach sierżanta (równorzęd
nego) i starszego sierżanta (rów
norzędnego) wprowadza się w służ
bie i poza służbą kurtki i bluzy 
typu oficerskiego, pas koalicyjny 
z paskiem przez ramię, płaszcz 
jak dla pełniących służbę konno 
z rozcięciem ztyłu, szablę i tem
blak srebrny typu oficerskiego 
lub kordzik na żabce względnie 
rukach typu oficerskiego (zależnie 
od przepisu) oraz czapkę z oksy- 
dowanem okuciem daszka. Ponad
to zezwala się na noszenie poza 
służbą płaszcza deszczowego typu 
oficerskiego i trzewików gładkich 
lakierowanych.

2) dla podoficerów administra
cyjnych wprowadza się specjalną 
odznakę przez zmianę dolnego 
szewronu za służbę zawodową ze 
srebrnego na złoty. Naszycie 
pierwszego szewronu następuje 
po mianowaniu podoficerem za
wodowym drugiego po przesłużeniu 
pierwszego trzechlecia i t. d. Na
szycie szerokie obowiązuje z*chwilą 
rozpoczęcia trzeciego trzechlecia.

A więc zagadnienia, nad roz
trząsaniem których na łamach 
„Wiarusa" tyle przelano atramen
tu, nad któremi toczyły się nie
jednokrotnie namiętne dyskusje, 
zostaną rozwiązane już w naj

bliższym Dzienniku Rozkazów cał
kowicie po myśli podoficerów 
zawodowych. Jak widać z przy
toczonego omówienia, w mają- 
cem się ukazać zarządzeniu, nie 
pominięto niczego. Coprawda 
niema w niem zezwolenia na 
noszenie cywilnego ubrania, ale tę 
sprawę przesądza rozporządzenie 
wykonawcze Ministra Spraw Woj
skowych § 48 punkt C, który 
brzmi: „podoficer, pełniący czyn
ną służbę wojskową jest obowią
zany do noszenia w służbie i poza 
służbą przepisowego umunduro
wania oraz uzbrojenia. Podoficer 
lub szeregowiec niema natomiast 
prawa do noszenia munduru i u- 
zbrojenia wojskowego... c) w innych 
przypadkach, określonych w szcze
gólnych przepisach i rozkazach".

Furtka ta w rozporządzeniu wy- 
konawczem M. S. Wojsk, została 
umieszczona świadomie, w celu 
umożliwienia noszenia w określo
nych okolicznościach przez podo
fic. zawód, ubrania cywilnego. 
Niewątpliwie w odpowiednim cza
sie zarządzenie takieM.S.W. ogłosi.

W czasie nieco późniejszym bę
dą ogłoszone jeszcze zarządzenia 
następujące:

1) rozporządzenie Rady Mini
strów w sprawie nadawania sta
nowisk w służbie państwowo-cy
wilnej wysłużonym podof. zaw.,

2) rozporządzenie wykonawcze 
M. S. Wojsk, do powyższego roz
porządzenia R. M.,

3) rozkaz M. S. Wojsk w sprawie 
nadawania stanowisk funcjonarju- 
szów cywilnych administracji woj
ska wysłużonym podofic. zawód.,

4) statut podof. kas samopomocy.
Zarządzenia te zostaną ogłoszo

ne przypuszczalnie jeszcze w cią
gu lata b. r. Łącznie z poprzed- 
niemi będą one stanowiły całość, 
będącą niejako punktem zwrot
nym, od którego zaczyna się no
wy kierunek naszego życia służ
bowego i pozasłużbowego.

WALKA O BYT W KROPELCE WODY
W ubiegłym roku uczeni obcho

dzili uroczyście trzechsetną rocz
nicę urodzin Holendra, Antony 
van Leeuwenhoek. Leeuwenhoek 
otworzył przed zdumionym wzro
kiem ludzkości podwoje niezna
nego zupełnie świata mikro-or
ganizmów, dostarczył nam pierw
szych wieści o przedziwnych 
warunkach bytu, panujących w 
głębinach—kropli wody!

Setki dziwacznych form życia, 
zwierzątka i roślinki, istoty, o

których często trudno jest orzec, 
czy należą do kompetencji zoolo
ga czy botanika, napełniają męt
ną wodę jednej kropli, wydobytej 
z jakiegoś rowu przydrożnego, z 
moczaru lub też z kałuży powsta
łej po deszczu. W swej egzotycz- 
ności świat ten wydaje nam się 
zupełnie obcy, wywołuje wraże
nie, jakobyśmy nagle przenieśli 
się na odległy od nas o miljony 
kilometrów glob planetarny, na 
którym odmienne warunki kos

miczne inne stworzyły formy ży
cia, inaczej ukształtowały świat 
organiczny.

A jednak świat mikrobów słu
sznie mógłby zgłosić pretensję o 
uznanie go za wszechwładnego 
pana małej ziemskiej kuli. Gdyby 
bowiem złożono na jakimś ol
brzymim stosie wszystkie okazy 
świata roślin i zwierząt, a z dru
giej strony wszystkie drobnoustro
je, otrzymalibyśmy dwie potężne 
góry, z których góra mikrobów
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morski pod mikroskopem Przedziwnych kształtów Djatomee

masą przewyższałaby kilkakrotnie 
zbiór zwierząt i roślin. Zewsząd 
bowiem otoczeni jesteśmy maleń- 
kiemi, mikroskopijnemi istotami, 
od których łaski i niełaski do
słownie jesteśmy uzależnieni.

W pyle kurzu wielkich miast 
gnieżdżą się miljony bakcyli i 
drobnych grzybków, morze za
pełnione jest algami i wodorosta
mi aż do głębokości 400 metrów, 
a nawet jeszcze niżej, a i gleba 
obdarzająca nas plonami ziemi 
jest siedliskiem miljardowych 
rzesz mikrobów.

Świat maleńkich żyjątek najle
piej i najłatwiej obserwować 
można w kropli wody. Kto chciał
by rozkoszować się widokiem ży
cia, nieograniczonego żadnemi 
więzami cywilizacji, doznawać e- 
mocyj, podobnych do wrażeń, 
przeżywanych w afrykańskiej lub 
indyjskiej dżungli, niechaj zagłę
bi się w tajnikach życia kropli 
wody.

Bodajże ani w lasach dzie
wiczych, ani w prerjach i pusty
niach nie spotkamy równie fan
tastycznych obrazów, jak w wo
dzie naszych stawów. Małe jezio
ro przy krańcu wsi, złotozielo- 
nym mułem błyszczące dno błot
nej kałuży zdumiewa nas nie
zwykłym bogactwem ożywiających 
je organizmów. Najczęściej spot
kać można na takiej przechadzce 
uzbrojonego w mikroskop oka 
złoto-brunatne i zielono-szmarag- 
dowe, lśniące jak szlachetne ka
mienie mikroroślinki algi. Niektó
re z nich wyglądają jak wspania
łe ordery, inne mają kształt ku
leczek lub pręcików. Często po
wierzchnie tych żyjątek obsadzo
ne są kolcami i pęcherzykami, 
iskrzącemi się jak brylanty w 
świetle słonecznem.

Wszystkie algi rozmnażają się 
przez podział. Często jednak obie 
połowy nie oddalają się od siebie, 
a łączą w nowe figury, tworząc 
najrozmaitsze kształty. Nic więc 
dziwnego, że uczeni zdołali od
różnić tysiące form życiowych 
tych mikroroślin, a byli już tacy 
naukowcy, którzy całe swe życie 
strawili na rysowaniu, odróżnia
niu i hodowli maleńkich mikro
organizmów.

Zupełnie innego rodzaju są tak 
zwane djatomee, tworzące oddziel
ną grupę alg. Mogą one, zwła
szcza wiosenną porą, tak silnie się 
rozmnażać, że pokrywają dna stru
mieni, brzegi jezior, jednolitą 
brunatnawo lśniącą powłoką. Jeśli 
weźmiemy nieco tej materji orga
nicznej do domu i położymy pod 
szkiełka mikroskopu, zachwyceni 
będziemy wspaniałością tego świa
ta najmniejszych żyjątek. Żółty i 
brunatny jest ich kolor, a wew
nątrz są wypełnione pyłem mato- 
wosrebrzystym. Mimo, że diato- 
mee zamknięte są w regularnych 
kapsułkach krystalicznych, pły
wają i poruszają się chyżo w swo
im żywiole.

Takie mikroorganizmy spotyka
my na każdym kroku, zarówno 
na wsi, jak w mieście. Zawsze 
widzimy je w stałym ruchu, za
jęte pomnażaniem, względnie ży
wieniem się. Przeważna część 
mikrobów jest przezroczysta, wsku
tek czego dokładnie przyjrzeć się 
możemy ich wnętrznościom, a 
wtedy bardzo często można zau
ważyć we wnętrzu większego mi
kroba zarysy mniejszego, zabite
go i połkniętego przez okaz wię
kszy.

Teraz możemy sobie już 
wyobrazić powód wiecznego ru
chu tych żyjątek: większe z nich

znajdują się na polowaniu, a 
mniejsze stale uciekają przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem.

Niezwykły świat pierwotny z 
całym swym czarem dzikości i 
nieokiełzania obrał sobie siedli
sko w małej kropelce wody. Wal
ka wszystkich przeciwko wszyst
kim toczy się z całą bezwzględ
nością.

Równocześnie jednak te naj
mniejsze żyjątka są podstawami 
świata organicznego na całym 
globie naszej planety. Mikroby, 
żyjące w ziemi czynią glebę płod
ną i urodzajną, przygotowują bo
wiem pożywienie dla korzeni ro
ślin, krzewów i drzew. O bogac
twie gleby w mikroby sądzić 
można z jej bogactwa flory, a z 
ubóstwem wody do picia, wyczy
szczonej i przefiltrowanej, porów
nać tylko można ubóstwo piasków 
pustynnych pozbawionych mikro
bów, a równocześnie i flory.

Z drugiej oczywiście strony 
wiele mikrobów zagraża naszemu 
życiu.

Z każdym naszym oddechem 
wchłaniamy tysiące bakcyli 
gruźlicy, cholery, influency lub 
dżumy i tylko wtedy gdy ciało 
nasze stale utrzymujemy w sta
nie odpornym, bezpieczni jeste
śmy przed grożącem niebezpieczeń
stwem.

Życie flory i fauny korzeniami 
tkwi w świecie mikroorganizmów, 
z świata tego wyrosło, z niego 
się rozwinęło i związane z nim 
jest tysiącznemi więzami. Bez 
świata mikrobów nie byłoby na 
ziemi chorób, lecz równocześnie 
nie istniałaby flora, fauna, ani 
człowiek, dumna „korona" wszech- 
stworzenia.

F. Burdecki
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 1 7 

O m ów ienie i rozw iązanie.
0  możliwości spotkania nieprzy

jaciela w czasie marszu zapewne 
sierżant N. był uprzedzony. Zre
sztą zawsze trzeba się z nią liczyć. 
Wydając rozkazy do marszu, nie 
omieszkał również sierżant N. u- 
przedzić swoich ludzi o możliwo
ści nocnego spotkania i nawet 
wskazać, jak mają postępować w 
wypadku takiej niespodzianki.

Szyk marszu naszej szpicy po
winien ułatwić zachowanie tajem
nicy działania, kierowanie rucha
mi oddziału i natychmiastowe 
wprowadzenie go do boju.

Marsz ukrywa się pod osłoną 
nocy, która jednocześnie utrudnia 
dowodzenie i orjentowanie się w 
położeniu, zmniejsza skuteczność 
ognia, a ułatwia zaskoczenie z ma
łej odległości. Dlatego:

— nie zachodzi potrzeba tak 
starannego ukrywania się przed 
obserwacją, jak w dzień (np. zbęd
ne jest maszerowanie przydrożne- 
mi rowami),

— szyk może i powinien być 
bardziej skupiony,

— decyzje dowódców muszą być 
prostsze i szybsze jeszcze niż za 
dnia,

— oddział musi być przygoto
wany pod każdym względem na 
nagłe spotkanie.

Marsz naszego plutonu mógłby 
zatem być zorganizowany nastę
pująco.

Po każdej stronie szosy masze
ruje jedna drużyna w dwójkach. 
Marsz odbywa się nie bitą na
wierzchnią szosy, gdyż kroki wie
lu podkutych butów byłyby sły
szane zdaleka, lecz miękkiemi bo
kami.

Dowódca plutonu maszeruje kil
kanaście kroków przed jedną z dru
żyn, mając przy sobie kaprala- 
obserwatora i jednego gońca. Przed 
dowódcą plutonu 4 szperaczy do
wodzonych przez starszego Strzel
ca. Maszerują oni w odległości 40 
do 100 kroków, zależnie od stop
nia ciemności, po dwóch z każdej 
strony szosy.

Wszyscy strzelcy mają nabitą 
broń i bagnet nasadzony a na
ostrzone granaty ręczne przygo
towane w chlebakach. Ręczne ka
rabiny maszynowe idą na końcu 
swoich drużyn.

Oczywiście pluton nie prowadzi 
swojej biedki. Wyposażenie strzel
ców w amunicję—normalne.

Łączność z kompanją utrzymy
wana jest przez gęste pary łącz-

S z\ic  do zadania Nr. l8

ników, uruchomione staraniem do
wódcy kompanji.

Kapral-obserwator ma za pasem 
pistolet rakietowy, a w chlebaku 
przygotowane rakiety oświetla
jące.

Sierżant N. uprzedził ludzi, że 
w razie spotkania nieprzyjaciela 
szpica natychmiast przejdzie do 
szturmu drużynami po obu stro
nach drogi.

Jeżeli przy rozpoczynaniu mar
szu rozkazy były wydane dobrze, 
w duchu wyżej opisanym, to w 
chwili spotkania wydarzenia roze
grają się automatycznie. Sierżant 
N. musi tylko podniecić oddział 
do natychmiastowego uderzenia i 
nie dopuścić do załamania się 
energji podwładnych w obliczu 
niespodzianki, która właściwie nie 
spodzianką być nie powinna.

Usłyszawszy okrzyk i strzały, 
sierżant N. natychmiast orjentuje 
się, że natrafiono na nieprzyja
cielską czujkę lub szperaczy, za

którymi znajdują się jakieś więk
sze siły. Natarcie naszej szpicy 
musi nieprzyjaciela zaskoczyć, 
spaść na niego jak piorun, bez 
straty czasu. Sierżant N. woła 
więc: „Naprzód!“ i z pistoletem w 
ręku rzuca się w kierunku wła
snych szperaczy. Za nim rzucają 
się obie drużyny. Nie strzelają w 
obawie rażenia swoich, nie rozsy
pują się w tyraljerkę, aby nie tra
cić czasu. Szturmują zwartą gru
pą, z bagnetem na broni i gło
śnym okrzykiem; „hura“.

W chwili, gdy drużyny doga
niają sierżanta N., nakazuje on 
kapralowi-obserwatorowi wystrze
lić rakietę, by walczącym ułatwić 
zorjentowanie się w położeniu.

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 1 6 
Założenie.

Pluton sierżanta B., wzmocnio
ny dwiema sekcjami konnych 
zwiadowców i drużyną ciężkich 
karabinów maszynowych na ta- 
czankach, maszerując drogą... — 
Lenarczyce—Kichary... wyprzedza 
własny bataljon o ękoło 1 i pół go
dziny. Pluton otrzymał zadanie: 
„rozpoznać, czy w rejonie Kicha
ry niema nieprzyjaciela, i obsa
dzić istniejącą tam przeprawię na 
rz. Opatówka".

W chwili przekraczania przez 
pluton drogi Ocinek — Gołębik 
jego dowódca, sierżant B. słyszy 
strzały karabinowe z kierunku 
Kichary i zauważa cofanie się 
własnych konnych zwiadowców 
ze wzgórza 205. W chwilę potem 
sierżant B. zauważa wkraczającą 
na kotę 205 nieprzyjacielską pie
chotę w sile około 30—40 ludzi a 
równocześnie goniec od dowódcy 
konnych zwiadowców doręcza mel
dunek:

„Nieprzyjaciel o sile 1—2 kom- 
panij przekroczył rz. Opatówka w 
Kichary i posuwa się na kotę 205, 
którą opuszczam".

Pytanie: decyzja i rozkazy sier
żanta B.

W sz y sc y  solidarnie popieram y  
budow ę  a e r o m o b i l u  D zia łow sk iego

i w płacam y n asze  sk ładki
konto P . K . O . N r . 4 0 2 -6 1 1 ^ > .na
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AEROMOBIL „PODOFICER”
W ostatnim naszym artykule 

p. t. „Pionier lotnictwa sportowe
go" (patrz Nr. 12 „Wiarusa") pisa
liśmy obszernie o wspaniałej akcji 
korpusu podoficerskiego — sfinan
sowania budowy prototypu aero- 
mobilu „Podoficer“, konstrukcji 
sierż. pil. Stanisława Działow- 
skiego.

Wbrew głosom sceptyków, któ
rzy nie wierzyli, aby w czasach 
ciężkiego kryzysu gospodarczego 
można było zebrać odpowiednią 
sumę na budowę aeromobilu — 
dzięki Wam czytelnicy drodzy, 
Waszemuzrozumieniu spra
wy i solidarnemu wysiłkowi 
—budowa tej maszyny roz
pocznie się już w dniach 
najbliższych.

Niewątpliwie wielu z 
Was pragnęłoby dowie
dzieć się o postępach prac 
„Komitetu budowy aero
mobilu „Podoficer‘, kon
strukcji sierż. pil. Dzia- 
łowskiego“ do którego na
leżą p. p. mjr. pil. obs. 
Romanowski Zenon — przewodni
czący, kpt. pil. obs. Bajan Jerzy, 
st. sierż. Profic Michał, sierż. pil. 
Działowski Stanisław, sierż. Gro
blewski Jan i sierż. pil. Drozdow
ski Adam — prelegent odczytów 
propagandowych budowy aeromo
bilu i sekretarz Komitetu.

Jak wynika z ostatniego spra
wozdania Komitetu — sierż. pil. 
Drozdowski wygłosił dotychczas 
61 prelekcyj na terenie O. K. V, 
II i X, które w konsekwencji przy
niosły 61 zgłoszeń dobrowolnego 
opodatkowania się poszczególnych 
korpusów podoficerskich na rzecz 
budowy aeromobilu. Stan kasowy 
wykazuje po stronie wpływów kwo

tę 32,624,05 zł, wydatki 2,550,32 
zł, saldo kasowe 30,073,73 zł.

Ze sprawozdania konstruktora 
wynika, że dotychczas wykonano: 
zasadnicze rysunki konstrukcyj
ne, model aeromobilu w skali do 
prób aerodynamicznych, oraz prze
prowadzano pertraktacje z szere
giem firm w celu dostawy pod
stawowych materjałów technicz
nych.

Jako najbardziej nas obchodzą
cą sprawę podkreślić należy, że 
Komitet upoważnił już kpt. pil. 
obs. Bajana, sierż. pil. Działow-

Modeł „Aeromobilu“

skiego i sierż. pil. Drozdowskiego 
do zawarcia umów z firmami na 
dostawę silników i materjałów do 
budowy aeromobilu. Komitet rów
nież uchwalił czasowo, aż do dal
szej decyzji swego protektora p. 
gen. bryg. Łuczyńskiego, wstrzy
mać zbiórkę finansową.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy — 
Komitet budowy aeromobilu otrzy
mał 61 zgłoszeń korpusów podo
ficerskich, wyrażających gotowość 
poparcia finansowego, z których 
niżej podane wpłaciły już całkowi
cie uchwalone sumy:

5 d. a. k., 74 p. p., 5 p. s. k., 
8 p. p. leg., garnizon—Lublin, 7 p.

p. leg., 2 p. a. c., 2 szpit. okr., 3 p. a. 1., 
P. K. U. Zamość, 2 p. s. k., 27 p. 
a. 1., 23 p. p.. Szkoła Podch. Rez. 
Art., 50 p. s. k., 24 p. p., garnizon— 
Łuck, 45 p. s. k., 13 p. a. 1., 21 p. 
uł., 19 p. uł., 43 p. p., [12 p. uł., 
17 p. p., 24 p. a. 1., 2 p. p. leg.

Poza tern korpusy podoficerskie 
niżej wymienionych oddziałów za
deklarowały sumy następujące:
Garn. Przemyśl — 
10 
6 
2

a. c. 
s. p. 
s. p. —

17 p. p.
22 p. a. 1. 
20 p. uł.
10 p. s. k. 
24 p. a. 1. 
39 p. p.
3 p. p. leg 
6 bat. tel.

10 d. a. k.
2 p. p. leg,
4 p. p. leg, 
2 p. a. 1.

C. W. L. 
lotniczy—

5.000 zł 4 raty 
500 „ 3 „

1.000 „ 4 „
1.000 „ 10 rat 
—1.500 zł 1 rata 
— 600 „ 3 raty 
—1.200 „ 4 „

- 1.000 „  2 „  

-1.200 „ 1 rata 
-1.700 „ 3 raty 
-1.500 „ 1 rata
- 666 „ 3 raty
- 500 „2 „ 

.—3.000 „3 ., 
—1.800 „2 „
— 800 „3 „ 
—1.500 „6 rat
a 50 gr przez 
5 miesięcy.

A więc na 61 zgłoszeń—25 for- 
macyj już gotówkę wpłaciły. I tu
taj Komitet zwraca się za naszem 
pośrednictwem z prośbą do wszyst
kich p. p. ofiarodawców o możli
wie szybkie wpłacanie zadeklaro
wanych sum na konto P. K. O. 
Nr. 402-811.

Ze swej strony wierzymy, że 
apel Komitetu nie pozostanie bez 
echa i że już w bliskim czasie 
chluba korpusu podoficerskiego— 
aeromobil „Podoficer" wyruszy do 
startu.

Tadeiióz Niwińóki

OBRZĘDY WIOSENNE U LUDU
POLSKIEGO

Utrzymuje się twierdzenie, że 
każda pora roku ma swoje powa
by. Jednakże najpowszechniejszy 
jest sąd, że najpiękniejszym okre
sem roku jest wiosna, gorąco o- 
piewana przez poetów, mająca 
także niebywały urok dla ludu, 
bo w całej krasie przedstawia buj- 
ność życia w przyrodzie, jaka roz
winęła się szeroko po zwyciężeniu 
zimy.

I naprawdę trudno znaleźć czło

wieka, któryby był nieczuły na tę 
wielką i czarowną przemianę na
tury. Mało jest tak popularnych 
tematów w literaturze i sztuce, jak 
właśnie opiewanie wiosny. I oby
czajowość oddaje swój hołd trium
fującej wiośnie. Niema bowiem na
rodu, tak w przeszłości jak i te
raz, któryby na swój sposób od
powiednim obrzędem, względnie 
zwyczajem radosnych uczuć wo
bec wiosny nie wyraził.

Nawet już w zamierzchłych cza
sach powrót wiosny witano z ra- 
dosnem upojeniem. W okresie 
przedchrześcijańskim poganie czci
li boginię wiosny Maję, której 
składano hojne ofiary. W mitolo- 
gji indyjskiej i słowiańskiej spo
tykamy także Maję, boginię wio
sny. Grecy tern słodkiem imieniem 
nazwali matkę Merkurego. Najuro- 
czyściej zaś w Europie starożyt
nej obchodzono święto majowe we
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Włoszech, gdzie wiosna niezwykle 
czarownie przyozdabia krajobraz 
całem morzem barwnego kwiecia.

W obecnej dobie święcenie wio
sny wyraża się na ziemiach pol
skich w długim szeregu roz
maitych obrzędów. Zaczyna 
się to już z Wielkanocą, któ
ra jest nietylko wielkiem 
świętem religijnem, ale też 
i świętem przyrody. Nasz 
„dyngus" czyli „śmigus"przy
pomina starosłowiańskie, o- 
brzędowe oblewanie się wodą.

We wtorek po Wielkanocy, 
albo na początku maja, mło
dzież wiejska obchodzi wszyst
kie chaty we wsi z gałązką 
choiny t. zw. „maikiem", albo 
„gaikiem",ozdobionym wstąż
kami i śpiewa wesołą piosen
kę „gaikową", życząc „no
wego latka". Tu i owdzie 
utrzymuje się zwyczaj „ko
gutka". Jest to coś w ro
dzaju koguta, zrobionego 
z piór kogucich, osadzonego na 
osi i dwóch kółkach. Kogutek 
taki bywa obnoszony od domu do 
domu przy śpiewaniu obrzędowej 
pieśni. W muzeum etnograficznem 
w Krakowie, można znaleźć kilka 
egzemplarzy takiego kogutka.

Około św. Wojciecha (23 kwiet
nia) lud wypędza pierwszy raz 
bydło na pastwisko, przyczem 
wieńczy się poświęconemi gałąz

kami, celem odpędzenia złych du
chów.

Dość interesujący zwyczaj znany 
był doniedawna na Kujawach. 
W dniu św. Marka (25 kwiet

Pastuszek Rys. Andriolli

nia), cała gromada obchodziła 
granicę wsi od jednego kopca 
d© drugiego. Na każdym kopcu 
kładziono małych chłopców i spra
wiano im rózgami „pamiętne", 
a to w tym celu, aby pamię
tali granice wioski. Niezwykły ten 
zwyczaj, który przypomina spar
tańskie batożenie chłopaków, zwa
no „frycowaniem".

Wiosenne uroczystości urządza

no też w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego, przypadający zawsze 
w ciągu maja; W tym dniu m. in. 
podnoszono do góry figurę Zba
wiciela, a z wieży kościelnej strą

cano manekin w formie dja- 
bła, którego następnie nie
miłosiernie tłuczono kijami 
i włóczono po całej wsi lub 
po całem mieście.

Wielkiem wiosennem świę 
tern są również Zielone Świąt
ki. Wówczas to obchodzi się 
granice wsi z t. zw. „kró
lewną". Jedna z najpięk
niejszych dziewcząt wiej
skich idzie wokoło wsi w 
dużem towarzystwie innych 
dziewcząt, a całe to grono 
barwnie przybrane wstąż
kami i kwiatami śpiewa od
powiednią piosenkę, w któ
rej powtarzają się słowa: 
„Gdzie.królewna chodzi, tam 
pszenica rodzi". Jest to o- 
czywiście zabobon, mający 

na celu dobry urodzaj pszenicy.
Odpowiednikiem do królewny 

jest t. zw. „król pasterzy", znany 
na Kujawach zwyczaj, obchodzony 
również w dzień Zielonych Świąt. 
Królem zostaje ten pasterz, który 
pierwszy przypędza rano bydło na 
pastwisko. Są znane jeszcze inne 
obrzędy wiosenne, ale trudno je 
wszystkie przytoczyć w ramach 
jednego artykułu.

W JASKINIACH POŁUDNIOWEJ
FRANCJI

Niedawno pisaliśmy o niezwy
kle ciekawych odkryciach szcząt
ków praczłowieka, a właściwie 
małpoluda, koczującego na począt
ku epoki lodowej a być może na
wet już na końcu epoki trzecio
rzędu, to znaczy blisko miljonlat 
temu, na terenie dzisiejszych 
Chin. Każde takie odkrycie, każde 
świadectwo kości lub kamiennych 
narzędzi, rzucające snop światła 
wiedzy na stosunki panujące wśród 
pierwszych przedstawicieli rodu 
ludzkiego, wzbudza w nas uczu
cie prawie że czci, uczucie zdu
mienia i uznania dla tych dzi
kich jeszcze praludzi, którzy w 
warunkach niezmiernie ciężkich i 
wrogich potrafili trwać oraz w 
ogniu walki o byt wykrzesywać 
z siebie płomień prąwdziwego 
człowieczeństwa.

W Europie—prócz wątpliwych 
nieco kości praczłowieka, znale 
zionego w pobliżu miejscowości 
Piltdown w Anglji oraz praczło
wieka z Heidelbergu—nie odkry
to dotąd podobnie starych doku
mentów człowieczego rodu, jak 
opisane w swoim czasie na ła
mach „Wiarusa" szczątki praczło
wieka z Chin i pithecantropa z 
Jawy. Liczniejsze są natomiast u 
nas w Europie znaleziska czło
wieka rasy neandertalskiej, żyją
cej w środkowej fazie epoki lodo
wej, a wyjątkowo bogate ślady 
„kultury" praczłowieka z końca 
epoki lodowej, to znaczy z cza
sów odległych od nas około 20 
do 40 tysięcy lat, odkryte zosta
ły w ostatnich dziesięcioleciach 
na półwyspie Pirenejskim oraz 
w południowej części Francji.

Było to w roku 1868, kiedy w 
hiszpańskiej prowincji Santander 
jakiś mĵ  śliwy przypadkiem od
krył w sąsiedztwie miejscowości 
Altamira obszerną jaskinię, któ
ra nasuwała z pewnych powodów 
przypuszczenie, że była ongiś za
mieszkiwana przez ludzi. Jede
naście lat później uczony hiszpań
ski Marcelino de Santuola zbadał 
dokładnie ściany owej jaskini i 
dokonał sensacyjnego odkrycia 
rytych, a częściowo barwą malo
wanych obrazów praludzi z epoki 
—zdaniem de Santuoli — odległej 
kilkadziesiąt, a przynajmniej kil
kanaście tysięcy lat od naszych 
czasów.

Badania i odkrycia de Santuo
li spotkały się'początkowo w sfe
rach uczonych z ogólnem niedo
wierzaniem. Wszelako w następ-
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nych latach wykryto jeszcze sze
reg innych jaskiń w Hiszpanji, a 
po stronie francuskiej u podnóża 
Pirenejów aż czternaście skalnych 
mieszkań dawnych tubylców po
łudniowej Francji i Hiszpa
nji. W Alpera, w Cargas, 
Montespan, w Labastide, pra
wie we wszystkich jaskiniach 
odkryto malowidła i rysun
ki koni, lwów, jeleni, ma
mutów, reniferów i ludzi, 
obrazy o których bardzo wy
sokim wieku, odpowiadają
cym całkowicie oszacowaniu 
Santuoli, wątpić już nie by
ło można.

Bardzo interesująco przed
stawia się fakt, że rysunki 
dawniejsze, pochodzące z 
przed około 30 tysięcy lat, 
odznaczają się zdumiewają
cym naturalizmem. Zwłaszcza 
jelenie i renifery zostały 
uwiecznionOjZ przedziwną ści
słością. Widać, że twórcą obrazów 
musiał być wytrawny myśliwy, 
który codziennie obserwował te 
zwierzęta, a ponadto umiał przy 
rysowaniu ich zachowywać odpo
wiednie stosunki rozmiarów po
szczególnych części ciał zwierzę
cych. Natomiast późniejsze rysun
ki naogół zdradzają wyraźny za
nik realizmu. Przy pobieżnej lu
stracji tych „nowszych* wytworów 
sztuki zdobniczej praludzi odnosi 
się wrażenie jakby upadku kultu
ry malarskiej. Tyczy się to spe
cjalnie wizerunków ludzi. Posta
cie niemożliwie wydłużone, wą
skie ramiona, nienaturalnie wy
gięte nasuwają przypuszczenie za
niku zdolności obserwacji.

Sumienniejsze studjowanie obra
zów doprowadza nas jednak do 
zupełnie innego wniosku. Wspom
niane zniekształcenia prawdopo
dobnie były całkiem świadome, 
nie wynikały z wadliwej obser
wacji, lecz z chęci stylizacji. Nie

którzy uczeni sądzą, że owe ana- 
turalistyczne wizerunki zapocząt
kowały próby korzystania z sym
bolów i jako takie muszą być u- 
ważane za najstarsze ślady —

Krzyżyl^ami oznaczone są miejsca w których znaleziono 
praludzi

pisma! Czy prawdziwość tego 
przypuszczenia da się kiedykol
wiek z całą pewnością stwierdzić 
—rzecz bardzo wątpliwa. W każ
dym bądź razie dużo za tern prze
mawia, że rzeczywiście z tych 
stylizowanych dzieł sztuki rysow
niczej zrodziła się umiejętność 
pisania.

Dużo innych 
swych niszach 
cuskie jaskinie.

Łucznik— prymitywny rysunek skalny praludzi

zagadek kryją w 
południowo-fran- 
Jest rzeczą bar

dzo prawdopodobną, że niektóre 
jaskinie nie były zwyczajnemi 
mieszkaniami praludzi, lecz miej
scami uroczystości religijnych, 
pewnego rodzaju świątyniami. 
Takie podejrzenia wzbudza zwła
szcza niedawno odkryta jaskinia 
w pobliżu wioski Labastide. N. 
Casteret, znakomity badacz jaskiń 
francuskich, uważa tę jaskinię za 
świątynię myśliwskiego ludu, któ
ry składał w niej ofiary bóstwom 
(lub bóstwu) z koni. Wśród ob
razów, zdobiących ściany jaski
ni, przeważają konie, wykona
ne w różnych rozmiarach. Miej
sce ofiar, zdaniem Castereta, ozna
czają dwa kręgi kamienne, znaj
dujące się w tylnej części jaskini.

Bardziej jeszcze tajemniczo 
przedstawia się jaskinia w pobli
żu Cargas, niedaleko Luchon w 
środkowych Pirenejach. Jak zwy
kle, tak i w tym wypadku, przed
historyczni mieszkańcy zapisali 
się w księdze lokatorów szere
giem rysunków koni, żubrów i 
jeleni. Najbardziej atoli ciekawe 
są odciski wyraźnie okaleczonych 
rąk. Naliczono około dwustu ta
kich odcisków, z których niektóre 
wykazują brak kilku palców. Ry

sunki dokonane zostały zarówno 
metodą pozytywną, jak i nega
tywną, mianowicie przez posma
rowanie dłoni barwnikiem i odbi
cie jej na skale względnie przez 

przyłożenie ręki do skały i 
zabarwienie tła.

Casteret tłumaczy to do
browolne przypuszczalnie o- 
kaleczenie jako nader pier
wotny sposób wyrażania 
smutku i zwraca uwagę na 
fakt, że podobny zwyczaj 
spotykamy jeszcze u rozma
itych ludów dzikich. Tak 
naprzykład opowiadał Bur- 
chelle, że w roku 1812 spot
kał w południowej Afryce ko
bietę, która miała obcięte 
dwie części małego palca 
prawej ręki oraz jedną część 
tego samego palca ręki le-

jaskinie
Oświadczyła ona uczone

mu, iż sama okaleczyła się 
wówczas, gdy dowiedziała się 
o śmierci swych trzech synów

Analogiczne epizody opowiada 
Stów o Buszmenach.

Podobne też zdarzenia spotyka
my w pamiętnikach Grinella, Coo
ka i innych.

Cook opowiada naprzykład, że 
obserwował pewnego razu na 
wyspach Tonga dwóch chłopców 
sprzeczających się o to, który z 
nich poświęci jeden z swych pal
ców na cześć zmarłego właśnie 
naczelnika plemienia.

Jeśli to tłumaczenie odcisków 
rąk w jaskini w Cargas okaże się 
słuszne, to musielibyśmy uznać 
niezwykłe własnoręczne podpisy 
naszych przodków za dowód prze
możnego wpływu przeżyć uczu
ciowych oraz zabobonnych wie
rzeń na umysłowość praludzi.

dr. Felikó Burdecki

Jeleń — rysunek ^k^lny z przed 25—30 000 lat
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J I M P O K E R

K R Ó L  G I B R A L T A R U
O c z y w iśc ie  ten  drug i w y d a n y  był też  w  p o 
rozum ien iu  z k w a te rą  g łów ną, ale p rzez  inny  
w y d z ia ł. W  rezu ltac ie  zapo m n ian o , że ubyło 
m i ład n y ch  p a rę  tonn  ro p y , a  w  zam ian  p rz y 
był ta k i  jak  p a n  m iły p a saż e r . K iedy  p o s ła 
łem z a p y ta n ie  co rob ić , o trzym ałem  ro zk az  z a 
w in ię c ia  do Z eebrugge. A le jak  pan u  w ia d o 
mo A n g licy  p rzeszkodzili m i w  tej pożytecznej 
d la  p a n a  funkcji. N o , a że n ie  było czasu  do 
s tracen ia , i rad jo  moje m usiało  jak iś  czas m il
czeć, w ięc ...

—  Ł a d n a  h is to r ja ,— pom yślał R ao u l, w zd ry - 
ga jąc  się  m im o w o li n a  m yśl o p o w ro c ie  do 
n iem ieck iej n ie w o li p o p rzez  p o la  m in o w e  L a  
M a n ch u  i łańcuchy  s trażu jący ch  to rp e d o w 
có w ...

W  nocy poczuł, że u sta ły  ry tm iczn e  w ib r a 
cje m otorów , a  łódź kołysze się lekko na plu- 
szczącej o b u rty  fa li . Po pok ładz ie  zn ó w  b ie 
gano , coś m ajs tro w an o . P o p rzez  kad łub  sły
chać było szum  w o d y  m ąconej jak ąś  obcą ś ru 
bą . Potem  n a w o ły w a n ia  w  obcym  języku, 
w  k tó ry m  R aou l n ie bez p ew nego  z d z iw ie n ia  
poznał h isz p a ń sk i. W  końcu  w sz y s tk o  stłum ił 
z n ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y  s tu k o t pom py i p lusk  
zb ie ra jącej się  w  ta n k a c h  ropy .

—  „U A  2 8 “ m a w ięc  długą jeszcze drogę 
p rzed  sobą, —  pom yślał. —  N o, ale h isz p a ń sk a  
neu tra lność  też  n ie  w ie le  w a r ta .  K aza li sobie 
p e w n o  z d ro w o  za  ropę  zap łac ić  i g w iż d ż ą  na  
pojęcie uczciw ośc i.

P oprzez  k u rsy w ę  zobaczył, że von G edecke 
zeszedł do m essy z jak im ś obcym  człow iek iem , 
ub ranym  w  c e ra to w y  p łaszcz  i k ape lu sz . W e 
z w a n y  sp ieszn ie  P ieffke  w y p ro w a d z ił  R ao u la  
n a  sam  dziób łodzi, gdzie jako  siedzen ie  w s k a 
zał mu z a p a so w ą  to rpedę .

—  B oją się żebym  czego n ie  podsłuchał, —  
m ru k n ą ł F ra n c u z . — W ię c  w id o czn ie  n ie w y k lu 
cza ją  m ożliw ości uc ieczk i. A  gdyby  ta k  sp ró 
b o w ać?— dodał w  duchu .— H isz p ań sk i ro p o w iec  
sto i w id a ć  b u r ta  w  bu rtę  z łodzią. J e d e n  skok 
i będę pod osłoną n eu tra lne j bandery .

A le  jak  w y d o stać  się  n iep o s trz e ż en ie  na  
pok ład , zm y liw szy  czujność P ieffkego? N o i czy 
ten  H isz p a n  jest t a k i  dość „ n e u tra ln y  “, że nie 
w y d a  R ao u la  n a ty c h m ia s t z p o w ro tem . H is to 
rja  z ro p ą  św ia d cz y  dosta teczn ie  o jego uczci
w o śc i po litycznej. C zy  w a r to  się w obec  tego 
trudzić?

B a, w  po łożen iu  w  jak iem  jest n ic  mu już n ie  
zaszkodzi, a  szansa  jest m oże o s ta tn ia . Ł ódź 
id ąca  zp ow ro tem  m usi być gdzieś w p o b liżu .

w zg lęd n ie  sam a b ierze ropę  z drugiej strony  
ok rę tu . N iem a czasu  do s tra c en ia .

—  P ieffke , co to jest? —  z w ra c a  się Raoul 
do m ary n a rz a , p o k azu jąc  mu na  Iśnlącem  ciele 
to rp e d y  jak iś  p u n k t.

T am ten  n a c h y la  się zac iek aw io n y , a  może 
zan iepoko jony  w  sw em  m ary n arsk iem  sum ieniu. 
P lam ka rdzy  czy brudu n a  n iep o k a lan y m  k a 
dłubie to rpedy , to g rzech  śm ierte lny ...

W^ tejże c h w ili  R ao u l po tężnem  uderzeniem  
p ięśc i w a li  go w  kark . Potem  p o p ra w ia  na- 
od lew . Potem  c h w y c iw sz y  z pó łk i jak iś  w ie lk i 
klucz —  uderza  nim  ra z  i drugi w  p o chy lony  łeb. 
W ^szystko n ie  t rw a  razem  pół sekundy.

T eraz  s ta rszy  m ary n arz  P ieffke , ro zc iąg n ię ty  
w zdłuż  to rp e d y , b u ja  m iędzy niebem  a ziem ią, 
w ła śc iw ie  zaś m iędzy niebem  a w o d ą . R aou l 
zaś w ychodzi na p a lc a c h  do sąsiedn iego  p rze 
działu. T en  o czyw iśc ie  jest p u sty , bo w szyscy  
ludzie za jęc i są n a  p o k ładz ie , w zg lęd n ie  p rzy  
s iln ik ac h  n a  ru fie .

N a s tęp n y  p rzed z ia ł też jest w o ln y  i poprzez  
o tw a r ty  w ła z  w id a ć , jak  p rzez  studnię  te lesko
pu, isk rzące  się w górze , lekko  chybo tliw e  
g w ia z d y . Ten to w łaz  R ao u l u p a trzy ł sobie już 
in s ty n k to w n ie , gdy go p ro w a d z o n o  na rufę.

P o ry w a  p ie rw sz y  z brzegu c e ra to w y  płaszcz 
i kape lusz  i k ilkom a susam i w sp in a  się po 
d rab in ie. P rzez  ch w ilę  oszałam ia  go p anu jąca  
n a  górze ciem ność, k tó re j g w ia z d y  n ie  są w  s ta 
n ie  ca łk o w ic ie  rozp roszyć . A le w n e t rozróżn ia  
w znoszący  s ię  tuż u boku łodzi w ie lk i  ciem ny 
cień  ok rę tu  h iszpańsk iego . D w o m a  grubem i w ę 
żam i sp ły w a  cenna ro p a  do ta n k ó w  «U A  28».

J a k  tu  te ra z  w leźć. Z b liży ć  się do k iosku  —  
n iebezp ieczn ie . C iem no jest w p ra w d z ie  i w sz y s t
k ie czynnośc i dokonyw ane  są  n iem al poom acku. 
A leć zaw sze  k ręcą  się tam  ludzie . K toś m ógłby 
doń z a g ad a ć , p o zn ać  go...

Co robić? Ś c ian a  o k rę tu  w zn o si się jak  s tro 
m y m ur, bez żadnego w y s tę p u  czy u ch w y tu . 
A  czas nagli. L a d a  c h w ila  k to ś  może w ejść  do 
p rzedz ia łu  to rpedow ego  i zna leźć  m ary n arza  
P ie ffke  w  k ra in ie  p rzym usow ych  sn ó w . W^zględ- 
n ie m ary n a rz  P ie ffke , o tw a rd y m  niem ieckim  
łbie, może k ra in ę  tę  opuścić  p rzedw cześn ie . I co 
w ó w c z a s  będzie?

P o w o li, o s trożn ie  zb liża  się R ao u l do kiosku. 
B yć m oże w  z aw ie ru sze  n ik t  go nie pozna. 
M oże w ezm ą go za  m ary n a rz a  h iszpańsk iego . 
P rzecież  tam te n  w  k a b in ie  kom endan ta  też m iał 
c e ra to w y  p łaszcz...

—  A larm !.. A larm !..
—  O dcum ow ać!.. D o  zanurzen ia!..
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Sekunda .. .  i obraz  zm ien ia  się zupełn ie . K i l 
ku 1 udzi p rzeb ieg a  z im petem . K ilku  innych  
c h w y ta  za w ęże , za  cumy. Z  m ostku p a d a ją  
ro zkazy , rozlega  się o s try  jazgo t klaksonu...  
J e sz c z e  pól m in u ty  i łódź odb ija  od okrętu  w śró d  
śp iew nego  pom ruku  e lek trycznych  s iln ików . 
D rug ie  pół m inu ty  i z a m y k a ją  się z t rzask iem  
c h a ra k te ry s ty c z n y m  w łazy , a smukłe s ta lo w e  
w rzec iono  zag łęb ia  w  falę. J u ż  słone język i 
po c z y n a ją  tu  i ow dz ie  lizać pokład...

R aou l ,  u c h w y c iw s z y  się b iegnącej w k o ło  działa 
poręczy , s toi n ieporuszony . N a w e t  w te d y ,  k iedy 
w o d a  sięga mu kolan , 
k iedy  p rą d  jej staje  się 
t a k  ostry , że z nóg zb i
ja .  Z r y w a  ty lko  płaszcz 
i k ub rak .. .

A ż w reszc ie  pokład  
um yka  mu z pod nóg, 
a  jak aś  s iln iejsza fala  
b ierze  w  sw oje  objęcia 
i p ła w n ie  unosi ku gó
rze...

DWA BIEGUNY

P a n  szam belan , ba ron  
von und  zu K lagenfurs t  
był od k ilku  dni jak  n a  
m ękach . M a r j a - K r y s t y 
n a  bow iem  w y le w a ła  
nań ca ły  sw ój zły h u 
m or. A  p o w o d ó w  do 
złego hum oru m iała  dość.

W ię c  p rzedew szys t-  
kiem k w e s t ja  ucieczki 
R ao u la  i nag ły  gn iew  
księżniczki, po łączony  
z ka tegorycznem  ż ą d a 
niem ujęcia  zbiega, w y 
w o ła ły  o czyw iśc ie  l icz
ne kom en tarze . oczy 
n ik t  nie śmiał p isnąć  
s łó w k a ,  ale M a r ja -K ry -  
s tyna  czuła doskonale  w le p io n e  w  n ią  pół- 
z a in try g o w an e ,  pół-szydercze spojrzenia .

Potem , k iedy  w reszc ie  p rzysz ła  w ieść  o uję
ciu R a o u la  n a  pok ładzie  « H a rw ic h » ,  i k iedy 
sp o d z ie w a ła  się lad a  c h w i la  u jrzeć  n iew d z ię c z 
n ik a  sp ro w a d zo n e g o  do P fa ffenhe im  między 
d w o m a  żan d arm am i, w ó w c z a s  w ła śn ie  w sze lk i  
ś lad zag iną ł.  T a k  po nim, jak  i po łodzi p o d 
w odnej,  n a  której pok ładz ie  m iał się zna jdo 
w a ć .

N a  w sz y s tk ie  p y ta n ia  ks iężniczki o d p o w iad an o  
ty lko  ogólnikami: «n ieste ty» , «nie jest mi w i a 
dom o*, «nie m ogę n ic  p ew n eg o  pow iedz ieć* .

«sam gubię się w  dom ysłach* i t. d. N a w e t  
k ró le w s k i  pap o  nie był w  s tan ie  n ic  w y jaśn ić .

—  Co ci na  tern tak  strasznie  za leży?— s p y 
ta ł  raz , k iedy  n a p rz y k r z a ła  mu się zby tn io . —  
Z a k o c h a ła ś  się w  tym  F rancuz ie ,  czy co?

M a r ja  - K ry s ty n a  pozna ła ,  że zapędz iła  się 
zby t da leko . W p r a w d z ie  s ta ry  k ró l  g łuchy i ś le
p y  n a  w s z y s tk o  n a w e t  n ieba  chc ia łby  sw ej jed y 
naczce  p rzychy lić .  A le  co zanad to  to n ie z d ro w o —  
trzeba  było uzbro ić  s ię  w  c ie rp liw ość .

Ł a tw o  to pow iedz ieć .  A le  w y k o n a ć  znaczn ie  
trudniej. Szczególnie  jeśli się jes t  kob ie tą  i to

kob ie tą  k r w i  k ró le w 
skiej. Z e  zaś h ra b ia n k a  
R i ta  Polessy w sp o m n ia ła  
k tóregoś d n ia  n iebaczn ie  
o jak ie jś  zatopionej łodzi 
po d w o d n e j ,  n a  k tórej 
zn a jd o w a ł  się jej z n a jo 
my oficer, w ięc  też M a 
rja  - K ry s ty n a  od w ś c ie k 
łości p rzesz ła  nagle  do 
skrajnej rozpaczy .

—  U to p i l i  mi go, u t o 
pili! —  z a w o d z i ł a .—  Te 
n iezdary .. .  Niedołęgi... 
D a ć  się za top ić ,  m ając  
jego na  pok ładz ie .. .  A  
tam ci zbrodn iarze  w id a ć  
zaw z ię l i  się.

D a re m n ie  w ie rn a  Z o ja  
von  H a m m e rs te in  usiło
w a ła  ją  pocieszyć. K s ięż 
n iczka  w p a d ła  w  rodzaj 
a p a t j i ,  p rz e ry w a n e j  od 
czasu do czasu  w y b u 
chem w ściek łośc i czy ro z 
paczy . P rz y to m n ia ła  t y l 
ko podczas  w iz y t  starego  
ba rona , k tó ry  codziennie 
p rzynosił  jej w ieśc i  ze 
ś w ia ta .

—  V e rd u n  będzie l a 
da c h w i la  zdobyte —

m ówił.
—  Słyszę to już od d w ó c h  m iesięcy  —  p rz e 

r y w a ła  M a r j a - K r y s ty n a .—  M ój cesarsk i  kuzyn  
jakoś źle się s ta ra . C zy  nie ma pan  nic c ie 
k aw szeg o  do z a k o m u n ik o w a n ia ,  baron ie?

—  O w szem , W a s z a  K ró le w s k a  W y s o k o ść .—  
W^ojska nasze  z w y c ię ż a ją  n a  w sz y s tk ic h  f ro n 
tac h .  O s ta tn io  w  Turcji. . .

—  D osyć! Wir óicgen unó tot/*) J a k  p ro p o 
zycje pokojow e?

*) Zwyciężamy na śmierć.

(d. c. n.)
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WIARUS-GARNIZONOWI TORUŃSKIEMU
„KOŁO PRZYJACIÓŁ WIARUSA" 

W TORUNIU
D oceniając znaczenie „W iarusa" dla 

podoficerów  zawiązało się przy Podo- 
ficerskiem  Kasynie Garn. w T oruniu  
„Koło Przyjació ł W iarusa".

Na zebran iu  członków  K. P. W. z 
poszczególnych większych formacyj^ 
w ybrano w dniu 18 II b. r. Zarząd K. 
P. W. w następującym  sk ła
dzie: prezes: st. bosman Adam
czyk — Szk. Pchor. Mar. Woj. 
Członkowie: st. sierż. Byli- 
cki — 63 p. p., st. sierż. Koło
dziejsk i—8 Szpital Okr.,sierż, 
Przepiórkow sk)—1 baon balo
now y,ognm .Purm an—Szk. Po
doi. Zaw. Art., plut. Kłoniec- 
ki — 8 p.a.c. Korespondent st. 
sierż. Łaszew ski 63 p. p.

Zarząd w powyższym skład
zie przyczyni się n iew ątpli
wie do zwiększenia liczby pre
num eratorów  w garnizonie 
toruńskim . Uważam bowiem, 
że tylko grem jalne prenum e
row anie naszego pisma, a co 
zatem idzie i m aterjalne po
parcie go może dać nam rękojm ię, 
że stanie ono na wyżynie swego za
dania i zadow oli naw et na jw ybred
niejszych czytelników .

K. Ł.

63 PUŁK PIECHOTY
63 p. p. to daw ny toruński pułk 

strzelców, pierw szy z pułków pom or
skich, jeszcze przed zajęciem Pomo
rza przez wojsko polskie, form owany 
w Inow rocław iu z tych, co przez ko r
don pruski przedzierali się do wolnej 
już Polski, aby pod w łasnym  sztanda
rem  móc w alczyć o jej zjednoczenie.

Dotychczas jeszcze służy w pułku 
16 z tych  pierw szych żołnierzy pol
skich - pomorzaków: chor. Jankowski, 
st. sierżanci: Kordacki, Wiese, Rożek, 
Nowacki, D achtera, Jeziorski, Roma
now ski Ign., Romanowski Paweł, s ie r
żanci: W yczyński, Męczyński, Górkie- 
wicz, W ysocki, Rygielski i dw aj p lu 
tonow i Brążkiewicze.

Życie tow arzyskie korpusu podofi
cerskiego 63 p. p. od początku istn ie
nia pu łku  rozw ijało się bardzo po
m yślnie.

W idomym znakiem  zżycia się pułku 
ze społeczeństw em  jest pom nik po
ległych 63 p. p., w ystaw iony wspól- 
nerai l^siłami oficerów i podoficerów  
pułku, oraz m iejscowego społeczeń
stwa.

Koszt pomnika wyniósł 55.000 zł. 
Jest on jedną z najpiękniejszych ozdób 
Torunia.

Naczelne miejsce w życiu korpusu 
podoficerskiego 63 p. p. zajmowało 
stale kasyno podoficerskie pułku, o- 
becnie Zamienione na kasyno podo
ficerskie garnizonu.

Kasyno posiada zakupiony za

Zarząd lioła przyjaciół ,Wiarusa** garniz. 
garnizonu

Toruń z /{orespondenłem

2.200 zł 4-lampowy radjoodbiornik  i 
meble.

Bibljoleka podoficerska chlubnie 
świadczy o pracy jej kierow nika, sierż. 
Pietruszew skiego. Istnieje ona zale
dw ie trzy i pół roku, a liczy ponad 
1.500 tom ów starannie dobranej be
letrystyki, oraz dzieł naukowych.

Korpus podoficerski 63 p. p. posiada 
swój fundusz samopomocy, funkcjo
nujący już od 1 stycznia 1927 r. F un 
dusz ten oddaje w ielkie usługi zwła-

Zarząd i Komisja Funduszu Samopomocy 63 
|p. p. z d-cą pułku płk- Rynkieniczem na 

___  czele

szcza w tych wypadkach, gdy nieprze
widziane okoliczności zmuszają podo
ficera do szukania pomocy m aterjal- 
nej w środku lub w końcu miesiąca.

Prezesem  funduszu samopomocy jest 
st. sierż. Matczak, skarbnikiem  od po
czątku jeden z organizatorów  fundu
szu, st. sierż. Czajkowski.

W szyscy podoficerow ie 63 p. p. są 
członkami L. O. P. P., pła
cąc po 50 gr składki miesięcz
nie, wszyscy należą też do 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
płacąc składki po 1 zł mie
sięcznie: wszyscy prenum e
ru ją  „Wiarusa".

W poczuciu konieczności 
pomocy najbiedniejszym  ze 
strony tych, którzy mają byt 
zabezpieczony, podoficerow ie 
63 p. p. opodatkow ali się od 
1 X 1932 r. na rzecz bezrobot
nych, płacącjmiesięcznie: cho
rążow ie po 1,50 zł, st. sierżan
ci i sierżanci po 1 zł, pluto- 
nówi i kaprale po 50 gr. ?

Ponadto  korpus podoficer
ski jest członkiem dożywotnim 

„Polskiego Czerwonego Krzyża", a 
w szyscy podoficerow ie są członka
mi „Polskiego Białego Krzyża".

Nadto podoficerow ie opodatkowali 
się dobrow oln ie na budow ę Domu 
Żołnierza w T oruniu  po 50 gr m ie
sięcznie i na łódź podw odną im. Mar
szałka Piłsudskiego po 25 gr miesięcz
nie aż do odwołania.

Państw ow ą Odznakę Sportową, w tern 
szereg złotych, zdobyli wszyscy podo
ficerow ie pułku. Na czoło sportowców 
wybił się kapr. Duszyński, m istrz wie
loboju podoficerskiego O. K. i w i
cem istrz narc iarsk i Pomorza.

11/67 P. P. W TORUNIU
Pomimo tru d n y ch  w arunków —zdała 

od pułku — zdaw ałoby się, że korpus 
podoficerski 11/67 p. p. i kadry baonu 
zap. 67 p. p. poza sw em i obowiązka
mi słuźbow em i — nic nie robi. Tak 
jednak n ie  jest.

W r. 1926 stw orzony został Fundusz 
Samopomocy, k tóry po rozm aitych 
przejściach uległ zupełnej reo rgan i
zacji i dostosow any jest obecnie do 
potrzeb życia dzisiejszego. Od r. 1931 
nosi nazwę „Fundusz Oszczędnościo
wo-Pożyczkowy", Jako składki m ie
sięczne, podoficerow ie wnoszą sw oje 
oszczędności, wahające się od 2 do 
20 złotych, na im ienne książeczki P. 
K. O.
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Oprócz wym ienionego funduszu po
siadają jeszcze ^Fundusz Samopomo
cy", z którego korzystają w postaci 
pożyczek bezprocentow ych, co w dzi
siejszych ciężkich czasach dopomaga 
im, w razie znalezienia się w trudnej 
sy tuacji m aterja lnej.

Ponadto posiadają czytelnię zaopa
trzoną w czasopism a, rad jo  i szereg 
gier tow arzyskich.

Prócz tego są członkami tow a
rzystw  społecznych jak: Ligi Mor- 
sk iej i K olonjalnej, L.O.P.P., P o lsk ie
go Białego Krzyża i t. p.

Ponadto płacą składki na łódź pod^ 
w odną im. 1 Marszałka, J. P iłsudskie
go, a w r. 1932 urządzili wspólną w y
cieczkę do Gdyni, podziw iając rekor- 
dow y rozwój tego miasta.

Korpus podoficerski wydz. 11/67 p.p. 
przyczynia się także w dużej m ierze 
do akcji n iesienia pom ocy bezrobot
nym.

W spólnie z korpusem  ofic. 11/67 p.p. 
i korpusem  ofic. i podof. sąsiednich 
oddziałów  opodatkowali się na rzecz 
dożyw iania 48 dzieci rodzin  bezrobot
nych. Dzieci te karm i się w koszarach 
Zajączka na Rudaku.

Rok rocznie  urządzają także kilka 
zabaw tow arzyskich. Czysty dochód 
przeznaczają na „Dom Żołnierza Pol
skiego" w T oruniu  i pomnik poległych 
67 p. p. w Brodnicy, względnie na in 
ne cele kulturalno-ośw iatow e.

Na polu spo rtu  rów nież nie pozo
stali na ostatn ien i m iejscu. Praw ie 
każdy podoficer wydz. 11/67 p. p. po
siada odznakę P. O. S. oraz odznakę 
strzelecką. Senjorem korpusu i jedno
cześnie prezesem  jest chor. G rabiński 
Jan, najstarszy  w iekiem  i stopniem  
kolega.

SZKOŁA PODOFICERÓW ZAWO
DOWYCH ARTYLERJI

Nie każdy z czytelników  wie, 
że T oruń  m ieści w sobie Szkołę 
Podoficerów  Zaw odow ych A rtylerji. 
W chodząc w skład Centrum  W yszko
lenia A rtylerji, s tanow i ona .n ie 
jako tę „Alma m ater" podofice-* 
rów  arty le rji polskiej. Co pe» 
w ien czas w chłania Szkoła pew" 
ną liczbę m łodych podoficerów  
aby ich potem  zw rócić oddzia  
łom, jako skończony, pełny typ 
podoficera arty lerzysly . O sią
gnięcie tego celu, wymaga b a r
dzo intensyw nej pracy zarów no 
kad ry  in struk to rsk ie j, jak i frek- 
w entan tów  Szkoły. Nic też dziw 
nego, że Szkoła nie w yw iera wię
kszego w pływ u na życie tow a
rzyskie w korpusie  podoficer
skim  garnizonu. Nie bierze w 
niem  udziału, bo poprostu  n ie
ma na to czasu.

Terenem  rozw oju walorów  tow arzy
skich, jes t dla uczniów Szkoły — 
stołow nia, która pow stała po zlikw i
dow aniu kasyna, po którem  m ajątek 
przekazała kadra stała podoficerów na 
rzecz stołowni.

Chor. Grabiński Jan prezet Korp.
Podofic. II, 67 p. p.

Posiadając sami dobre w arunki by
tu i pracy, w ychow ankow ie Szkoły nie 
zapom inają rów nież o tych, którzy 
tych  w arunków  nie mają, dożyw iając 
biedne dzieci.

I tak rok za rokiem , kurs za kursem  
trw a praca dla dobra i ku chw a
le Ojczyzny. A kiedy w racając zpo- 
w rotem  do oddziałów  po skończo
nym  kursie, opuszczają ten p ra s ta 
ry, naw skroś polski T o r u ń - to  z po
czuciem  pewności, że gdyby p rzy
szło uderzyć w łapę, co po ten gród 
usiłuje sięgnąć — potrafią uderzyć 
mocno!

31 PUŁK ARTYLERJI LEKKIEJ
Mimo, że w arunki lokalne pułku nie 

są odpow iednie i korpus podoficerski 
jest stosunkow o bardzo m łody, to jed 
nak w krótkim  czasie zespolił się se r
decznie i dziś można stw ierdzić, że ni- 
czem nie różni się od korpusów  podo
ficerskich  innych pułków. Pułk, jako 
jednostka, k tóra oprócz prac w yszko

Grupa podoficerów S. S , Art.

leniow ych własnych, obsługuje cały 
szereg kursów  i szkół C. W. Art, obcią
żony jest pracą większą aniżeli inny 
p. a. 1., przez co życie tow arzyskie 
natrafia  n iejednokrotnie na przeszko
dy. P racują  jednak podoficerow ie w 
tym  kierunku bardzo dużo, pokony
wają wszelkie trudności i mogą się 
poszczycić posiadaniem  pięknego ka
syna, pow ażnym  funduszem  sam opo
mocy, zespołem  am atorsko‘teatralnym  
i bardzo dobrą ork iestrą .

Centrum życia tow arzyskiego stano
w i kasyno, w którem  co miesiąc urzą
dzają herbatk i koleżeńskie i miłe po
gawędki, oraz przynajm niej dw ie r e 
prezentacyjne zabawy na rok, na k tó
rych  są obecni d-ca pułku, oficerowie, 
oraz obyw atele Torunia i Podgórza, z 
którym i pułk bezpośrednio sąsiaduje.

Ponadto urządzają często przedsta
w ienia teatralne dla żołnierzy, które 
w śród nich  cieszą sięw ielk iem  pow o
dzeniem .

Godnym naśladow ania zwyczajem 
jest żegnanie odchodzących z pułku 
kolegów, którzy o trzym ują upom inek, 
ofiarow any przez korpus podoficerski.

Nie pozostają rów nież w tyle w o- 
fiarow yw aniu składek na w szystkie 
wzniosłe i szlachetne cele.

Do założenia spółdzielni rów nież 
przyczynili się bardzo w iele. Rozwi
ja się ona dobrze i dziś posiada już 
dw ie filje.

8 PUŁK ARTYLERJI CIĘŻKIEJ
Obecny skład osobow y podoficerów  

8 p. a. c. daleko odbiegł od składu o- 
sobowego poszczególnych bateryj z 
czasów  wojny i z czasów organizow a
n ia  się siły zbrojnej odradzającej się 
Ojczyzny. Dużo z nich  poszło do re 
zerwy, część została przeniesiona do 
innych  form acyj, a część przeniosła 
się tam, skąd naw et na zew ukochanej 
Ojczyzny nie staną w szeregach, by 
b ron ić  Jej w potrzeb ie. P rzew odni
czy tym ostatn im  pierw szy dow ódca 
g d. a. c. płk. Bzowski Czesław, k tó 

rego pam ięć uczczono z głębo
kim i serdecznym  sm utkiem  
mszą św. żałobną w miejscowym  
kościele garnizonowym  dnia 
20.1X.33 r.

Dziś dow ódcą pułku jest p. 
pułkownik Łunkiewicz.

W idomym znakiem upraw iania 
intensyw nie sportu  w myśl 
dew izy, że spraw ności ducho
wej pow inna odpowiadać w nie 
m niejszym  stopn iu  i spraw ność 
fizyczna — jest zdobycie przez 
każdego z pdf. odznak P. O. S* 
naw et przez najstarszych w ie
kiem, jak—chor. Singer i chor. 
Jęd ry ch , którzy zdobyli złote 
odznaki.
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Grupa podofic- Obozu Ćwicz. Cenłr. Wyszkol. Artylerji i  Dywizjon Pomiarów Artylerji 
Przed startem biegu kolarskiego o P. O. S.

Z pow odu zlikw idow ania kasyna 
pułkowego, i dużej odległości kasyna 
garnizonowego, życie tow arzyskie sku
piać się będzie w jadłodajni podofi
cerskiej przy której będzie utw orzo
na bibljoteka, licząca około 500 to
mów dzieł naukow ych i baletrystycz- 
nych.

W 1924 r. założyli „Fundusz Samo
pomocy". — Obowiązkowa wkładka 
miesięczna wynosi 50 gr — obecnie 
Fundusz samopomocy prosperu je b. 
dobrze i niem a w ypadku by ktoś z 
kolegów potrzebujący pomocy, nie o- 
trzym ał koniecznej mu pożyczki.

Ponadto w śród podoficerów pułku 
istnieje bardzo piękny zwyczaj niesie
nia pomocy koledze (względnie jego 
żonie), którego dotknął w ypadek śm ier
ci w rodzinie, przez opłacenie ko
sztów  pogrzebu pieniędzm i, uzyskane- 
mi z jednorazowego opodatkowania 
się w szystkich podoficerów  pułku.

Spółdzielnia 8 p. a. c., k tórej człon
kam i są wsżyscy podoficerowie, w 
zeszłym roku ufundowała tablicę pa
m iątkową poległym podczas walk wy- 
zw oleniow ych oficerom i szeregowym 
bateryj 8 p. a. c.

Odsłonięcia tablicy dokonał w dniu 
św ię ta  pułkowego t. j. 12 październi
ka 1932 r. dowódca pułku, ppłk. dypl. 
Łunkiewicz, w ydając jednocześnie za
rządzenie, by każdy szeregowy i ofi
cer pułku przechodzący obok tablicy 
pam iątkow ej, w m urow anej w ścianę 
budynku sztabowego, w pobliżu b ra 
my w ejściow ej, oddaw ał cześć pole
głym bojownikom  o wolność przez 
salutowanie.

SZKOŁA STRZELANIA 
ARTYLERJI

Zbyt mała ilość podoficerów  w S S. 
Art. nie pozwala im na założenie w ła
snego ogniska.

Poza służbą życie icb koncentruje 
się w kasynie podoiic. 31 p. a. 1. gdzie 
korzystają ze ślicznej bibljoteki, która 
przez rozum ny dobór książek, zw ła

szcza naukow ych, z których b. chęt
nie korzystają, przyczynia się w du
żym stopniu do podniesienia ich w ie
dzy ogólnej.

Poza tern wszyscy podoficerow ie 
S. S. Art. ukończyli w ieczorne kursy 
dokształcające, pomimo ukończenia 
szkół zaborczych z k tórych posiadają 
św iadectw a.

OBÓZ ĆWICZEBNY CENTRUM 
WYSZKOLENIA ARTYLERJI

Życie korpusu podof. Obozu Ćwi
czebnego C. W. Art, a zwłaszcza to 
warzyskie nie może się zbyt pom yśl
nie rozw ijać, bowiem  cały korpus 
składa się zaledwie z kilku osób. Mi
mo to jednak podoficerow ie Obozu 
Ćwiczebnego w 70^ zdołali uzyskać 
w ykształcenie wym agane od podofic. 
zaw., uczęszczając na kursy, zorgani
zowane przez kom endanta m iasta To
runia.

Wszyscy podoficerow ie Obozu Ćwi
czebnego są członkam i kasyna podof. 
31 p. a. 1. i tam też głów nie ześrod- 
kowuje się ich życie towarzyskie.

Ubolewać należy, że nie posiadają 
własnego funduszu samopomocy, a to 
jedynie dlatego, jak już na w stępie 
wspomniano, że zbyt mała ilość człon
ków nie pozwoliłaby na należyte ro 
zwinięcie się tego funduszu. Fundusz 
taki stw arzałby konieczność składania 
choćby drobnych oszczędności na czar
ną godzinę, k tóra czy wcześniej, czy 
później każdego niezamożnego, a naw et 
i zamożnego człowieka spotkać może.

Zaznaczyć też wypada, nad czem 
zresztą mocno ubolewam y, że podof. 
Obozu Ćwiczebnego zbyt mało in te
resują się „W iarusem" (odnośnie 
prenum eraty) mimo, że w pierw szych 
dniach ukazania się tygodnika w lOC:̂  
byli jego prenum eratoram i.

1 DYWIZJON^POMIARÓW 
ARTYLERJI _

Pierwsze kroki w dziedzinie życia 
pozasłużbowego poczyniono w kosza

rach  na Podgórzu, skąd dopiero przed 
rokiem  przeniesiony został dyw izjon 
na Rudak. Życie to ogniskowało się 
w małem kasynie na Podgórzu, a ro 
zw inęło się bardzo po przeniesieniu 
do nowocześnie urządzonych koszar 
po C. S. S. Obecnie posiada kasyno 
podoficerskie piękny lokal, składający 
się z sali balowej, jadalni i czytelni. 
Ostatnio, w skutek redukcji kasyn, 
do kasyna 1 dyonu pom. art. dołączo
no korpusy podoficerskie 11/67 p. p.. 
Szkoły Podof. Zaw. Art., komp. telegr. 
4 dyw. piech., kadry 8 baonu telegr. 
i 8 komp. szkoln. łączności.

Kasyno posiada w łasną bibljotekę 
rozw ijającą się b. pom yślnie, a czy
telnia kasyna, wyposażona jest w wiele 
czasopism , radjo oraz gry i zabawy. 
Udane zabawy i „Czarne kawy" uzu
pełniają życie tow arzyskie korpusu 
podoficerskiego dyw izjonu. Lokal ka
syna oddaw any bywa rów nież na za
bawy organizowane przez P. B. K. i 
Rodzinę Wojskową, a zarząd kasyna 
pracą sw oją wspomaga te imprezy.

Fundusz Oszczędnościowo - Pożycz 
kowy podoficerów  1 d, p, art. po 5 
latach istn ienia posiada kapitał b li
sko 13 tysięcy złotych, co jest w skaź
nikiem  dobrze pojętego zagadnienia 
oszczędności i wzajemnej pomocy.

Na polu dokształcania się podkre- 
ślić należy duże zrozumienie potrzeby 
nauki, czego dowodem jest, że w okre
sie zimowym wszyscy podoficerow ie 
nie posiadający jeszcze świadectw a 
7 kl. szk. powsz , uczęszczają pilnie 
na w ieczorne kursa dokształcające, a 
kilku łaknących wiedzy zapisało się 
na kursa gimnazjalne.

Specjalnie podkreślić należy życie 
sportow e dyw izjonu. P raw ie cały kor
pus podof. posiada P. O. S. (6 s reb r
nych i 47 bronzowych).

Na zakończenie dodać należy, źe 
większość podoficerów jest członkami 
P. B. K., a wszyscy są członkam i Ro
dziny W ojskowej, przyczem  popierają 
usilnie wszelkie instytucje społeczne 
jak: Ligę Morską i Kolonjalną, L. O.
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P. P., oraz akcję bezrobocia, akcję 
dożywiania ubogich dzieci i przed
szkole Rodziny Wojsk, na Rudaku, 
oraz budowę Domu Żołnierza w To
runiu.

Tak w ogólnych zarysach przedsta
wia się życie pozasłużbowe podofice
rów 1 dyonu pom. art., popierane i 
otaczane troskliwą opieką przez do
wódcę dywizjonu p. ppłk. Steuera 
Karola oraz zastępcę p. mjr, inż. Klei- 
bera Józefa.

SZKOŁA PODCHORĄŻYCH 
ARTYLERJI

Gdy na terenie Szkoły zaszły zmia
ny dyzlokacyjne, dzięki inicjatywie i 
czynnemu poparciu komendanta, p. 
płk, Gnoińskiego, zostało założone 
ognisko podof., uroczyste otwarcie 
którego, w połączeniu z pierwszą za
bawą, nastąpiło w wigilję nowego 
roku.
Własne ognisko, pomimo wielu jeszcze 

wewnętrznych braków w nim, odrazu 
skupiło życie towarzyskie korpusu po
doficerskiego, a najlepszym dowodem 
było urządzenie w krótkim czasie d ru 
giego wieczorku, połączonegozróżnemi 
atrakcjami, który zebrał nietylko całą 
rodzinę podoficerską, lecz i wielu gości. 
Bawiono się w miłym i serdecznym 
nastroju aż do rana.

To też ośrodkiem życia towarzy- 
skiego korpusu stało się teraz ogni
sko, którem kieruje zarząd w osobach: 
prezesa — chor. Paluszkiewicza Stani
sława, skarbnika—st.ognm.Michalczaka 
Jana, sekretarza—st, ognm. Zawadę A- 
dama igospodarza—ognm. Mikołajczaka 
Franciszka.

W dziedzinie kulturalno-oświatowej 
korpus podoficerski osiągnął piękne 
rezultaty, gdyż niema wśród nich po
doficera, któryby nie ukończył czyto 
kursów dokształcających w zakresie 
7 klas szkoły powszechnej, czy też 
kilku klas gimnazjum, względnie kur
sów rolniczych.

Wszyscy podoficerowie pracują i

dokształcają się dalej w kierunku wie
dzy ogólnej i fachowej; ogromną po
mocą jest wspaniała bibljoteka Szko
ły Podchorążych, posiadająca przeszło 
3500 tomów dzieł naukowych i bele
trystycznych.

Posiadają kasę oszczędnościowo- 
pożyczkową, która datuje się od ro 
ku 1925. Ze względu na kilkakrot
ną reorganizację Szkoły, przecho
dziła kasa różne koleje życia. Zało
żona ostatnio na nowo w końcu 1931 
roku, liczy obecnie, przy minimalnych 
5 Złotowych wkładkach miesięcznych 
około 10.000 zł. Kasa udziela pożyczek 
do wysokości 150 zł ponad własne 
wkłady, przy 6^ oprocentowaniu w 
stosunku rocznym. W roku 1932 u- 
dzielono pożyczek na sumę 20 350 zł.

Wszyscy podoficerowie posiadają 
odznaki P. 0. S. co daje rękojmię, iż 
życie sportowe również u nich istnie
je, zwłaszcza przy takim instruktorze 
jak st. ognm. Kucharski.

Ponadto akcja społeczna, w niesie
niu pomocy bezrobotnym, dożywianiu 
dzieci jest b. duża, nawet kilku z po
doficerów należy do zarządu kół w y
mienionych instytucyj i bierze w nich 
czynny udział.

Członkami L.O.P.P., i „Rodziny Woj
skowej* są wszyscy podoficerowie 
dorzucają również swoją „cegiełkę" do 
budowy łodzi podwodnej im. Mar
szałka Piłsudskiego, jak również wspie
rają Polski Biały Krzyż.

Prenumeratorami „Wiarusa" są 
wszyscy podoficerowie.

Tak pracuje i żyje, cichy naze- 
wnątrz, korpus podoficerów Szkoły 
Podchorążych Artylerji.

4 PUŁK LOTNICZY
Dzień 23 maja 1924 roku jest dniem, 

od którego rozpoczęła się kronika 4 
pułku lotniczego.

Jako lotnictwo pomorskie, znajdują 
się na posterunku szlaków, prowadzą
cych do morza, gotowi zawsze do o- 
brony całości i niepodległości ojczyzny

W codziennym trudzie, wykuwają sta
lowe skrzydła by podnieść potęgę Pol
ski skrzydlatej.

Mimo ofiar z życia—nieugięci na du 
chu i ciele, budują przyszłość Polski 
mocarstwowej.

Jako korpus podoficerski, spojeni 
poczuciem obowiązku w służbie i poza 
nią, spełniają doniosłą rolę, jako bez
pośredni wychowawcy żołnierza-oby- 
watela, pozostając z nim w stałej łącz
ności, wywierając przeto najsilniejszy 
wpływ,ucząc go zasad życia w stosuku 
do państwa.

W lotnictwie szczególnie stosunek ten 
jest wyraźnie podkreślony, gdzie obo
wiązki służbowe i warunki pracy na
kazują, aby zrozumienie poczucia żol- 
nierza-obywatela było należyte, dla 
dobra ojczyzny i z korzyścią dla nich 
samych.

Chcąc świecić przykładem i być 
wzorem cnót żołnierskich i obywatel
skich, i podołać tym obowiązkom, sta
rają się wzbogacić swój zasób wiedzy 
ogólnej, przez dokształcenie się i do
skonalenie. To też na kursy wieczor
ne i maturalne uczęszcza rok rocznie 
dość znaczny procent podoficerów.

W zrozumieniu tych celów, jakie 
prowadzą do podniesienia ich ho ry 
zontów myślowych oraz roli, jaka 
przypadła do spełnienia, starają się tak 
zbiorowo jako korpus, jak i Indywidual
nie w każdej dziedzinie życia kultural 
nego, czy społecznego dać wyraz swojej 
żywotności, solidarności i całkowitego 
zrozumienia, biorąc czynny udział w 
akcji popierania Domu Żołnierza w 
Toruniu, wydania pamiątkowej księgi 
poległych lotników, zapisania się kor 
pusu podoficerskiego na członka Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, opodatkowanie 
się na rzecz funduszu bezrobotnych,

W życiu wewnętrznem korpusu, or
ganizują wieczorki towarzyskie, zaba
wy reprezentacyjne, w okresie letnim, 
wycieczki towarzyskie, wyciecz
ki po Pomorzu i t. p., kierując się

Wspólny obiad ofic. i podofic. z okazji ukończenia roku szkolnego 
w dywizjonie szkolnym 4 p. lołn.

Budynek koizarcwy 1 bataljonu balonowego. Obiad żołnierski 2 okazji 
święta bałaljonu
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m yślą współżycia z tutejszą ludnością 
cyw ilną.

1 BATALJON BALONOWY
Bataljon balonowy kw ateruje za m ia

stem  na t. zw. przedm ieściu bydgo- 
skiem, w koszarach w ybudow anych 
przez Niemców w roku 1916. Koszary 
są bardzo dobrze utrzym ane i now o
cześnie urządzone, to też jest tam nawe^ 
pew ien „komfort". Ponieważ lokal ka
syna podoficerskiego 1 bataljonu balo
nowego został zlikw idow any na rzecz 
garnizonow ego kasyna podoficerskie
go, podoficerow ie bataljonu korzystają 
z b ib ljo teki żołnierskiej, której są 
członkami, płacąc na rzecz b ib ljo teki 
po 20 gr m iesięcznie. Poza tern uczę
szczają na w ieczorne kursy  dokształ
cające.

Mając na uwadze wzajemną koleżeń
ską finansow ą pomoc, utw orzyli „Fun
dusz Samopomocy", płacąc po 2 zł 
miesięcznie. Przeciętny udział podofi
cera w ynosi około 120 zł, a ogólny o- 
brót kw ot wypożyczonych w r. 1932 
zamykał się sumą ok. 67.000 zł.

Życie sportow e podoficerów, popie
ran e  usilnie przez dowódcę bataljonu 
rozw ija się bardzo pom yślnie: lekka 
atletyka, siatków ka, zawody strzelec
kie i t. p. Najlepiej zresztą świadczy 
o ich wysokim w yrobieniu sportow em , 
posiadanie przez 80% stanu podofice
rów  państw ow ej oznaki sportowej.

Dbając o rozw ój tow arzyski, podo
ficerow ie często urządzają zabawy, 
herbatk i, na k tórych stale spotkać 
można przedstaw icieli innych oddzia
łów  oraz ludności cywilnej przez co 
sta li się ogrom nie popularni.

KADRA 8 BATALJONU TELE
GRAFICZNEGO

Korpus podoficerski kadry 8 ba
taljonu  telegraficznego składa się w 
większości z podoficerów  starszych 
stopniem  a zatem  i w iekiem , odpowia
da w ięc w całej pełni roli, jaka im 
przypada w udziale: senjora w szyst
kich jednostek łączności na Pomorzu.

Nie są skupieni 
w obrębie koszar, 
lecz rozmieszczeni 
po całym T o ru 
niu , zaczynając 
od śródm ieścia, 
przedm ieść Byd
goskiego i Jakób- 
skiego, kończąc 
naSlaw kach iPod- 
górzu. Zamieszku
jąc w śród ludności 
cywilnej, poznają 
jej potrzeby, ofiar
nie i skutecznie 
niosąc pom oc naj
biedniejszym . Po
nadto w pełnem
zrozum ieniu potrzeb Ojczyzny zasilają 
szczodrze i chętnie wszelkie poczyna
nia, imprezy, instytucje o szlachetnych 
celach, jak L. O. P. P., Ligę Morską i 
Kolonjalną, hędąc stałym i jej członka
mi, oraz inne cele społeczne.

Obok tego — pracują  sam i nad 
sobą w kierunku ogólno-kształcącym, 
uczęszczając na kursy  dokształcające 
i języków  obcych, oraz przeprow a
dzając dośw iadczenia praktyczne z 
dziedziny radjofonji i t. p.

Przez łączność i pracę ku ćhw ale 
Polski — oto ich hasło.

8 DYWIZJON ŻANDARMERJI
Po codziennej, żmudnej pracy, podo

ficerow ie 8 dyw izjonu żandarm erji 
krzepią ducha sam okształceniem  i 
pracą nad sobą w zakresie ogólnym  i 
fachowym. Czasopisma codzienne o- 
raz perjodyczne w ojskowe pogłębiają 
ich w iedzę i przyciągają do św ietlicy 
dywizjonu.

Artykuły treści rzeczowej z „W iaru
sa" dały podoficerom  im puls do zro
zum ienia swojego stanow iska, nietyl- 
ko w w ojsku ale i w społeczeństw ie 
i w skazały im istotę zawodu i pow o
łania.

Duża ilość podoficerów  zapisała się 
na kursy dokształcające i duży p ro 
cent uzyskał cenzus przez władze na
kazany.

Korpus oficerów i podoficerów 8 dywizjonu żand.

Grupa oficerów i podoficerów d Dywizj. Tabor, przy herbatce.

1 Poza pracą [zawodową, sam okształ
ceniem  i odczytami, urządzają podo
ficerow ie gry sportow e, jak strzelanie 
na własnej strzelnicy m ałokalibrowej, 
grę w kręgle i t.p.

KADRA 8 DYWIZJONU 
TABORÓW

Mały, ale zgrany i ożywiony duchem 
sportow ym  zespół n ie zasypia i w zi
mie, choć nieraz śnieg zasypuje 
zupełnie drogi i odcina od m iasta (ko
szary bowiem  leżą 5 km za miastem). 
W tedy to (Wisła jest bardzo blisko), 
łyżwy są w robocie, a w lecie znów 
całe b ractw o moczy się w wodzie lub 
wygrzewa na gorącym  piasku.

Ze sportów  upraw iają siatkówkę, 
zajęli naw et trzecie miejsce, walcząc
0 m istrzostw o Pomorza.

Dyplomy na pchnięcie kulą zdobył 
st. wachm. Szulczyński Ignacy, za bieg
1 strzelanie — st. w achm . Rogoziński 
Teofil, odznakę strzelecką — plut. 
Kruczkiewicz Michał, a reszta zdobę
dzie ją na wiosnę bieżącego roku.

W szyscy są członkam i Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, Rodziny W ojskowej, 
L. O. P. P., Przyjaciół Związku Strze
leckiego. Mają także swój fundusz sa
mopomocy podoficerskiej. Oprócz za
jęć służbow ych i sportow ych, aby nie 
wyjść z w praw y, p ilnie słuchają w y
kładów  z zakresu fachowego Wyszko
lenia.

8 SZPITAL OKRĘGOWY
Ze względu na nieliczną grupę po

doficerów 8 Szpitala Okręg, i kadry 
zapas, trudność w zorganizow aniu się 
jest duża, nie mogą oni osiągnąć w p ra 
cy tyle sukcesów, ile m ają ich ko r
pusy podoficerskie innych formacyj.

Członkami Funduszu Samopomocy 
są wszyscy podoficerow ie zawodowi. 
Złożone oszczędności w ynoszą obec
nie 7.793 zł, a najstarsi członkowie po
siadają już w kładu około 600 zł.

Przez przeciąg dwóch la t z procen
tów Fund. Samopom. opłacano nau-
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/Torpui podof. 8  szpil, okrąg, wraz z pptk. lek. Dr. Błażejew
skim, k^oterm. kpl- Brózdą i d-cą komp. szkolnej por. ‘Pająkiem

czyciela uczącego żołnierzy analfabe
tów  z byłej kom panji obsługi szpital
nej (50 zł m iesięcznie), oraz finanso
w ano sport i inne insty tucje dobro
czynne.

To też korpus 
podoficerski rok 
rocznie zasila Byd
goską Szkołę Pod
chorążych nowym 
elem entem , św ia
domy, że w cią
głości rozw oju du
cha i pojęć w oj
skowych tkw i naj
większa siła arm ji, 
bowiem nić, łą
cząca wszystkie 
szczeble życia 
w ojskowego u- 
trw a la s ię  i s tw a
rza jeden n iero 
zerw alny orga

nizm, mający służyć pracy w ychow aw 
czej w jednej z dziedzin życia narodu.

Praca kulturalno-ośw iatow a w śród 
podoficerów zaw odow ych była i jest 
bardzo doceniana. Na kursa ośw iato
we i dokształcające, zorganizowane 
przez komendę garnizonu T oruń, po
doficerow ie p ilnie uczęszczali, 1o też 
w większej części posiadają w ykształ
cenie w zakresie 4 kl. gimnazjum, zaś 
reszta w zakresie 7 kl, szkoły po
wszechnej. Poza tern podoficerow ie 
skw apliw ie korzystają z hogato w ypo
sażonej w dzieła b ib ljoteki 8 Szpitala 
Okręgowego i bihljoteczki żołnierskiej 
P. B. K.

SZKOŁA PODCHORĄŻYCH 
DLA PODOFICERÓW

Istniejąca już od k ilkunastu lat Szko
ła Podchorążych dla Podoficerów  w 
Bydgoszczy jest tern charakterystycz- 
nem  środow iskiem , gdzie n iby  w labo- 
ra to rju m  przekształcają się umysły, 
nałam ują charaktery , w yrabiają się, czy 
ulepszają nowe pojęcia i zapatryw a
nia.

Szkoła stosuje w całej rozciągłości 
zasadę, że człowiek jes t indyw idual
nością, która posiada w iele cech ukry
tych , względnie n ieuśw iadom ionych, 
k tóre dopiero w odpow iednich wa 
runkach  w ydobyw ają się naw ierzch, 
ja śn ie ją  pełnym  blaskiem . T rzeba ty l
ko te cechy w ykrzesać, trzeba z w ie l
kiej m asy ludzkiej wydobyć jednostki 
k tó re  te w artości w sobie posiadają.

Bydgoska Szkoła Podchorążych bo
wiem ma z kadrow ego podoficera zro
bić, a raczej w ykształcić wyższy szcze
bel życia wojskowego, k tóry  w dzie
dzinie swej pracy obok zadań wyko
naw czych posiadać ma niemniej w iel
kie zadania tw órcze, kierow niczei wy
chowawcze.

Chcąc zobrazow ać życie i w arunki 
bytow ania korpusu podof. zaw. C. W. 
Kaw., m usim y sięgnąć pam ięcią do 
tych  chwil, kiedy przy pow staw aniu 
Centrum zjechali do Grudziądza po
doficerow ie ze w szystkich praw ie pu ł
ków kaw aleryjskich Polski. Ludzie ci, 
w ybrani z najlepszych, przedstaw iali 
jednak elem ent n iejednolity , k tóry  na
leżało zcem entow ać w jedną całość 
i urobić odpow iednio do trudnych  
w arunków  pracy.

D oniosłość tej spraw y należycie o- 
cenił pan płk. inżyn ier Zygmunt Pod- 
horski — zaraz po objęciu kom endy 
C.W.Kaw. Z jego polecenia p. ppłk. 
dypl. G ierulew icz stw orzył ram y o r
ganizacyjne życia pozasłużbow ego 
korpusu podof. zaw. i wskazał donio
słość pracy kulturalno-ośw iatow ej.

Pow stał w ten  sposób Dom Podofi
cerów  Zaw odow ych C. W. Kaw,, k tóry  
działając z początku w małym zakre
sie i niew ielkim  lokalu, dzięki na le
żytem u zrozum ieniu spraw y przez

ogół podoficerów , stale się rozw ijał.
Zorganizow ano sekcje:
Samopomocy— z początkowem opo

datkow aniem  się w w ysokości 1 zł 
m iesięcznie.

K ulturalno-ośw iatow a—dająca przed
staw ienia dla podoficerów, ich ro 
dzin i ułanów . Po pow staniu T eatru  
Garnizonowego, czynnie w spółpracuje 
przy jego rozwoju.

Sportow a — zajmująca się w ycho-. 
waniem fizycznem korpusu, organizu
je zawody jak: doroczne konkursy h ip 
piczne i bieg myśliwski św. H uberta, 
odbyw ający się naprzełaj w różnym  
teren ie  z przeszkodam i, a kończy się 
w spólnem  'śn iadaniem  dla podofice
rów  i zaproszonych przez n ich  gości.

W szyscy podoficerow ie posiadają 
odznaki P. O. S.

Kom endant Centrum, śledząc z za
dow oleniem  pom yślny rozwój tej tak 
ważnej placówki, przydziela podofi
cerom nową, okazałą siedzibę na 
Dom Podoficerów,

Skutki posiadania nowego, odpo
w iedniego do rozwoju lokalu, nie dały 
na siebie długo czekać.

Zakres działania sekcji kulturalno- 
oświatowej niepom iernie się rozsze
rza — zaczyna się organizow anie ze
brań tow arzyskich i zabaw, które, 
poza pokaźnym  zyskiem  finansowym, 
przyczyniają się w wielkiej mierze 
do zacieśniania węzłów przyjaźni i 
praw dziw ie rodzinnego współżycia.

Pow staje b ib ljo teka stale się po
większająca, z której skw apliw ie ko
rzystają członkowie Domu.

Zostają organizowane kursy do
kształcające i wycieczki krajoznaw 
cze.

Do roku 1932 ukończyło kurs do
kształcający 7-mio klas. szkoły powsz.— 
79 podoficerów, kurs polonistyczny—8.

Na fundusz samopomocy członkowie 
opodatkow ują się w wysokości 5 zł 
m iesięcznie, dzięki czemu, obecnie 
fundusz ten rozporządza kw otą około 
30.000 złotych.

Pozwala to korzystać wszystkim  
członkom z pomocy finansowej na

Korpus podofic. S z k ’ podchor. art. w sali gimnastycznej szkoły
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bardzo dogodnych warunkach. P ro 
centy od kapitału służą do wypłacania 
bezzwrotnych zapomóg dla podofice
rów lub ich rodzin w razie nieszczę
śliwego wypadku, lub innej nagiej 
potrzeby.

Poza tem praca społeczna i obyw a
telska, nie jest obca korpusowi po- 
dof,, wyrażając się w pomocy male- 
rjalnej bezrobotnym i sierotom, przy- 
czem zasiłek miesięczny dla bezroDot- 
nych wynosi 121.25 zł, na sieroty zaś 
28.50 zł. Składka na Rodzinę Wojskową 
wynosi 6 zł miesięcznie, oraz została 
wypłacona jednorazowo suma 90 zł 
jako dochód ze sprzedanych kotyljo- 
nów na balu podoficerskim, ponadto 
wszyscy są członkami L O. P. P.

T rudne w arunki pracy i rozwoju 
życia pozasłużbowego korpusu podof. 
C. W. Kaw. pozwoliły w całej pełni 
ocenić poparcie i pomoc—jakiej praca 
ich doznała ze strony pp. referentów 
do spraw  podof.— p. ppłk. dypl. Gie- 
rulewicza, p mjr. Siemieńskiego i o- 
becnego referenta p. rtm. Riczki, a w 
szczególności p. komendanta C.W.Kaw. 
tak zawsze życzliwie do spraw podo
ficerskich się odnoszącego.

Nagrodą za trudy  i zachętą do p ra 
cy na przyszłość, jest Honorowa Od
znaka Centrum Wyszkolenia Kawale- 
rji, k tó rą  otrzymali wszyscy podofi
cerowie za nienaganną, co najmniej 
dw uletn ią  służbę w C. W. Kaw., oraz 
absolwenci Szkoły Podoficerów Zaw. 
Kaw. i Kursów Ujeżdźaczy.

SEKCJA PODOFICERSKA 
PRZY T. W. W. W GRU

DZIĄDZU
Drugi rok pracy Sekcji podoficer

skiej przy T. W. W. w Grudziądzu 
rozpoczął się dnia 191X 1932 r. zebra
niem delegatów podoficerów zawodo
wych garnizonu pod przewodnictwem 
nowowyznaczonego rozkazem pana Ko

T^ada Nadzorcza, Zarząd i delegaci tekcji podofic. przy T. W. W. 
Grudziądz

mendanta garni
zonu, prezesa sek
cji mjr. Filipowi
cza.

Podczas tego ze
brania wyłoniła 
się konieczność 
z o r g a n iz o w a n ia  
ścisłego zarządu 
sekcji i podziału 
prac pomiędzy de
legatów, by móc 
pracować w myśl 
intencyj przełożo
nych i życzeń kor
pusu podoficer
skiego garnizonu.
Wybrano więc:

a) Ścisły zarząd sekcji: 1) chor. Su
szka z prok. wojsk—prezes, 2) st. sierż. 
Zieliński z W. S. R. — z-ca prezesa, 3) 
st. wachm. Góra z C. W. Ż.—sekretarz ,4) 
sierż. Gwizdała z 64 p. p., 5) sierż. 
Kowalski z k-dy placu, 6) sierż. P o d 
górski z P. K. U., 7) plut. Otręba z W. 
W. Śl. — zastępcy.

b) Komisję rewizyjną: 1) p. mjr. P'ili- 
powicz, 2) p. kpt. Dybowski.

c) Zarząd podsekcji oświatowej: 1) st. 
wachm. Wróblewski z 18 p. u ł . - k i e 
rownik, 2) st. sierż. Stołpa z 65 p. p. 
i 3) st. sierż. Pyskawa 16 p. p.—człon
kowie, 4) st. ognm. Witkowski z 16 p. 
a. 1.—zastępca.

d) Zarząd podsekcji krajoznawczej: 1) 
st. sierż. Pawłowski z 66 p. p. — kie
rownik, 2) st. sierż. Głapiak Szkoła 
Lotn.—członek, 3) st. sierż. Czarnow
ski z W. S. Okr. — zastępca.

e) Zarząd podsekcji zabawowej: 1) st. 
wachm.Wyszomirski z C.W.Kaw.—kie
rownik, 2) st. sierż. Bartczak z komp. 
telegr.—członek, 3) st. wachm. Sikora 
z plut. żand.—zastępca.

Zadaniem podsekcji oświatowej jest: 
a) organizowanie odczytów, b) orga
nizowanie akademij, c) organizowanie 
kursów ogólno-kształcących.

Na powyższem zebraniu ustalono 
zarazem program odczytów, które po
lecono podsekcji zorganizować i to 
na następujące tematy:

1) „Rola w ycho
wawcza podof.“ — 
prelegent kpt. Roga
czewski 64 p. p.

2) „Statystyka prze
stępstw wśród po- 
dof.“—prelegent ofi
cer K. S.

3) „Podoficer poza 
służbą".

4) Cykl wykładów 
na temat „Historja 
Pomorza i znaczenie 
Pomorza dla Polski" 
—jako odpowiedź na 
zakusy niemieckie.

Obecny zarząd Domu podofic. C. W, Kaw.
Fot. K. KiajLa

5) ,,Zbrojenia Niemiec i Sowietów".
6) „Konieczność silnej floty pol

skiej".
7) Rozwój lotnictwa polskiego i naj

nowsze wynalazki w lej dziedzinie".
Akademje były urządzane w dniach 

11 listopada 32 r. 22 I 33 r. następna od
będzie się 3 maja b. r.

Ogółem do dnia 10111 33 r. odbyło 
się 13 zebrań Zarządu sekcji z udzia
łem delegatów wszystkich oddziałów 
garn. Grudziądz, w tem 3 zebrania 
ścisłego Zarządu sekcji. Treść zebrań 
jest protokółowana a odpisy p ro to 
kółów rozsyłane są do wszystkich de
legatów, by ci na zebraniach podofi
cerskich w oddziałach (formacjach) 
informowali podoficerów o działalno
ści sekcji.

Sekcja podof. przeprowadziła ba r
dzo silną agitację na rzecz Ligi Mor
skiej i kolonialnej, w wyniku której 
około 50^ ogółu podof. garnizonu. 
Grudziądz przystąpiło w charakterze 
członków wspomnianej instytucji.

Z braku miejsca na opisanie doko
nanych i zamierzanych prac T. W. W. 
należy podkreślić że akcja podof. 
pracuje b. wiele, dość wymienić, że 
wygłoszono kilkanaście odczytów przy 
ogólnej ilości 3.320 podof. Ponadto, 
zorganizowano kursy dokształcające, 
polonistyczne, akademje, wycieczki, 
zabawy i t.p. Jak widzimy praca sek
cji zasługuje sobie na zupełne uznać 
nie należałoby tylko, życzyć „Szczęś- 
Boże" w dalszej owocnej pracy.

PODOFICERSKIE KASYNO 
GARNIZONOWE— INOWROCŁAW

W garnizonie Inowrocław w dniu 
1 sierpnia 1932 r., poprzedzone zebra- 
braniem korpusu podoficerskiego gar
nizonu, nastąpiło zorganizowanie ka
syna podoficerskiego przez komasację 
kasyn pułkowych w myśl rozk. M. S. 
Wojsk.

W skład załogi garnizonu wchodzą: 
59 pułk piechoty, 4 pułk artylerji lek
kiej oraz składy i urzędy wojskowe.
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Na powyższem zebraniu, pod prze
w odnictw em  p. płk. dypl, Hauke Ka
rola, kdta garnizonu i dow odcj' 4 p. 
a. 1., oraz w obecności w ydelegow a
nego przez d-cę 59 p. p, oficera — p. 
m jr. W ojtowicza Marjana w y
brano następujący skład zarządu:

1) przew odniczący — chor. Pa
wlak z 59 p. p.,

2) gospodarz — st. sierź. Gora- 
lew ski z 59 p. p.,

3) skarbn ik—st. sierż. Sawicki 
z kom endy placu,

4) z-ca p rzew odu .— st. ogum. 
Czekański z 4 p. a. 1.,

5) sekretarz — st. ognm. Duda 
z 4 p. a. 1.

Do komisji rewizyjnej:
1) przew odniczący—chor. Wę

grzyniak z 4 p. a. 1.
jako członkowie:
2) st. sierż. Kołodziejczak z 59 

p. p. i 3) wachm. Kazimierow- 
ski—dca, post. żand. Inow rocław .

Na stałą siedzibę garnizonow e
go kasyna podoficerskiego prze
znaczył kom endant garnizonu 
dotychczasow e podoficerskie kasyno 
59 p. p., natom iast w 4 pułku arty-

le rji lekkiej zostaje utw orzona sto- 
łow nia, pod nazwą „Filja podof. ka
syna garnizonu Inow rocław “.

Przełożonym  kasyna jest dowódca 
59 pułku piechoty p. płk. M irgałowski.

Zarząd z prezesem chor. ‘Pawlal^iem oraz Kom. ‘K.ew. Kasyna 
podofic. garniz. przy 59 p. p. wraz z b. prez. i zarz kom. rew.

Z dniem 1 października 1932 r. po 
w ym ówieniu kontraktu najm u cyw il

nemu dzierżaw cy, przechodzi kasyno 
całkow icie w ręce zarządu i zaczyna 
się pom yślnie rozw ijać.

Ponieważ dotychczasowe lokale o- 
kazały się za szczupłe, zarząd w ystą

pił z prośbą do p. d-cy 59 p. p., 
który przychylnie załatw ił p ro ś
bę i przydzielił dw a przyległe 
pokoje. Obecnie kasyno p o 
siada:

1) salę taneczną, 2) pokój sto 
łowy, 3) pokój bufetowy, 4) po
kój bilardow y, 5) czytelnię, 6) 
szatnię z toaletą, 7) kuchnię 
8) magazyny i rozległe piw nice.

Mając lak obszerny lokal do 
dyspozycji, przystępuje zarząd 
do zorganizow ania życia kole
żeńskiego i tow arzyskiego; urzą
dza zabawy, zebrania, herbatki, 
Które cieszą się dużem  pow odze
niem  wśród podoficerów i ich 
rodzin. Jak w ynika z powyższe
go -  kasyno garnizonowe stanie 
się obecnie ogniskiem skupia- 
jącem  całą „rodzinę wojsko- 
zacieśniając węzły koleżeństwaw ą‘

i przyjaźni.

W KOMISARJACIE

— Jakiem narzędziem tak okropnie 
poraniliście tego człowieka?

— Bez nijakich narzędzi, panie na
czelniku. To wszystko tylko ręczna ro 
bota.

CO CZŁOWIEK, TO OBYCZAJ

— Gancpomader, jak ty się często 
myjesz?

— Raz na tydzień, ale zato regular
nie, czy trzeba, czy nie trzeba.

W CYRKU

— Mamusiu, co to za wielkie zwie
rzę?

— To jest, dziecko, słoń.
— Ale, mamusiu, tego słonia musieli 

bardzo mocno targać za uszy, bo są 
takie ogromne?

— Co ty wygadujesz, poco mieliby 
go targać?

— To szkoda, mamusiu, bo takie 
uszy i na nic!

W RESTAURACJI

— Kelner, ten kotlet jest taki gorą- 
ry, że go w żaden sposób jeść nie 
można!

— Może szanowny pan zechce łaska
wie na niego podmuchać?..

— Ba, gdybym na niego dmuchnął, 
to by, bestja, sfrunął, bo jest taki cie
niutki i leciutki.

W BIURZE

— Panie szefie, chciałbym iść na po
grzeb teściowej...

— Ach, mój panie, któż by nie 
chciał.

— Powiedz mi Stasiu, co będziesz 
robił, kiedy będziesz taki duży, jak ja?

— Postaram się schudnąć,proszę cioci.

K 3 I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E

Aleksander Jania-Połczyński — W  głąb 
Z. S. S. B. Cena zł. 10. Tow. wyd.„Rói“, 
W-wa 1933.

Autor prowadzi czytelnika pełnem 
napięcia opowiadaniem po najmniej 
znanych, niedostępnych dla oka prze
ciętnego turysty ziemiach republik so
wieckich. Ural, Turkiestan, Kaukaz, 
Ukraina — olbrzymią przestrzeń objęła 
ta podróż, pełna przygód i zupełnie 
niecodzienna, której opis wyjątkowo 
trafnie i ciekawie odsłania obce nam 
oblicze codzienności w Sowietach. Ale
ksander Janta-Połczyński doszukując 
się podszewki spotykanych w podróży 
zjawisk pozwala wniknąć w głębokie 
zakulisowe, skryte podkłady życia Z. 
S. S. R. Mówi równie wiele o kraju, jak 
i o człowieku.

Doskonała kompozycja podróży, któ
rej przebieg zawarł się pomiędzy dwie
ma najważniejszemi pozycjami Rosji 
współczesnej—Magnitogorskiem i Dnie- 
prostrojem -  wpływa na świetną przej
rzystość reportażu.

Marek Romański—Sprawa RHy Gorgon. 
Cena zł. 5. Tow. wyd. „Rój", W-wa 
1933.

Zagadka tajemniczego mordu brzu- 
chowickiego, która była znów tematem 
rozprawy apelacyjnej, wielce pasjo
nowała rzesze publiczności. To też 
książka Romańskiego, odtwarzająca 
wszystkie szczegóły tego niezwykłego 
procesu, jest niezwykle aktualna.

P. Mac Orlan—Noc Marji Chanłal. Ce
na zł. 2.50. Tow. wyd. „Rój“, W-wa 
1933.

Noc Marji Chantal—to noc paryskich 
zaułków, noc wyklętych przez społe
czeństwo i odtrąconych od dóbr tego 
świata, wydziedziczonych, a przecież 
tak ludzkich odpadków cywilizacji.
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KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
ROLA DOWÓDCY 3TAŻNICY JAKO WYCHOWAWCY ŻOŁNIERZA

Zanim przystąpię do omówie
nia właściwego tematu pragnę 
podkreślić znaczenie artykułów 
drukowanych w niniejszym dziale 
„Wiarusa", a pisanych przez ko- 
legów-podoficerów, którzy dzięki 
kilkuletniemu pobytowi na gra
nicy, zdobyli wiele doświad
czeń i spostrzeżeń dotyczących 
tego lub innego działu służby 
granicznej.

Chodzi przedewszystkiem o to, 
aby spostrzeżenia nasze stały się 
dostępne dla całego ogółu podo
ficerów K. O. P., a szczególnie 
dla tych z młodszego pokolenia. 
Ułatwi to nam pracę na przy
szłość, bowiem szczegóły, które 
uszły uwagi jednego z nas, do
strzeżone być mogą przez innych, 
a wporę zauważone błędy pozwo- 

;lą nam uniknąć w przyszłości 
wielu niespodzianek.

Podejścia do wykonania poszcze
gólnych zadań, są w wielu wy
padkach różne, ponieważ na każ
dym odcinku są nieco inne wa
runki służby. To też spostrzeże
nia moje i uwagi omawiane w 
niniejszym artykule nie mogą sta
nowić reguły. Są one tylko moim 
sposobem patrzenia na daną spra
wę i nie wyczerpują zupełnie te
matu. Poza tern opis wstępnej pra
cy wychowawczej dowódcy straż
nicy potraktowałem tu dość po
bieżnie, aby dać możność kolegom 
wypowiedzenia się w tej sprawie 
obszerniej.

Na obraz pracy wychowawczej 
dowódców strażnic na całem po
graniczu muszą się złożyć arty
kuły wielu kolegów z różnych 
odcinków, a wtedy dopiero temat 
ten wszechstronnie rozważony, 
stać się może dla nas i naszych 
następców cennym materjałem 
pomocniczym w dalszej pracy.

Praca wychowawcza dowódcy 
strażnicy rozpoczyna się z chwilą 
przybycia nowego rocznika na 
strażnicę.

Możemy ją podzielić na okresy, 
uwzględniając oczywiście przede
wszystkiem najważniejszy dział— 
służbę graniczną. Okresy te są:

1) zaznajomienie z odcinkiem 
w dzień i w nocy.

2) Zaznajomienie z tokiem służ
by i pracy na strażnicy.

3) Wyrobienie w żołnierzu 
czujności i pewności siebie w 
służbie.

4) Zahartowanie na wpływy 
warunków atmosferycznych.

5) Wyrobienie wysokiego po
czucia obowiązku, odpowiedzial
ności i sumienności w wykony
waniu swoich obowiązków służ
bowych.

To są najpilniejsze zadania wy
chowawcze dotyczące służby gra
nicznej.

Poza tern pracę naszą wytężyć 
musimy nad wyrobieniem w żoł
nierzu zalet obywatelskich, zami
łowania do kultury fizycznej, pra
cy? porządku i czystości. Musimy 
nauczyć go kochać swój kraj i 
wpoić w niego tę świadomość, że 
strażnica jest nietylko twierdzą 
naszych granic, lecz też placów
ką kulturalną dla ludności pogra
nicza.

W artykule niniejszym omówi
my narazie tylko pracę wycho
wawczą dotyczącą służby gra
nicznej.

Zawsze, gdy robiłem pierwszy 
przegląd nowoprzybyłych na straż
nicę żołnierzy, nie mogłem się 
oprzeć wrażeniu, że dostałem ma- 
terjał żołnierski gorszy niż mia
łem dotychczas. Twarze jakieś 
niewyraźne, wzrok niespokojny, 
w ruchach powolnych i niemra
wych przebijała się wyraźnie nie
pewność.

Przekonałem się później, że 
wrażenia te w gruncie rzeczy by
ły mylne.

Nie trzeba zapominać o tern, 
że na strażnicę przybywa mate- 
rjał nie zupełnie surowy lecz już 
odpowiednio przygotowany w od
wodach. A stwierdzony na pierw
szy rzut oka nikły wygląd zew
nętrzny jest przejściowy i nie 
mówi nam jeszcze nic pewnego o 
istotnej wartości żołnierza.

Wiemy o tern, że każdy czło
wiek, który się znalazł nagle w 
warunkach bytu zmieniających 
gruntownie jego dotychczasowy 
tryb życia, zatraca na pewien 
okres czasu wnowem środowisku 
swoją osobowość i zamyka się w

sobie. Dopiero po kilku dniach, 
gdy już nieco zżyje się i oswoi z 
otoczeniem, stopniowo przejawiać 
zaczyna wrodzone cechy charak
teru.

Dlatego też pracę wychowaw
czą nowego materjału zaczynać 
trzeba bardzo ostrożnie i w usta
leniu opinji być powściągliwym 
przynajmniej na okres kilku ty
godni.

Zaznajomienie z odcinkiem po
winien w zasadzie przeprowadzić 
dowódca strażnicy lub jego za
stępca. Jednak może to uczynić 
ze wszystkimi żołnierzami nowe
go rocznika jedynie przy stole 
plastycznym, od którego zazwy
czaj zaczynamy, ponieważ grupo
we oprowadzanie żołnierzy po 
odcinku mogłoby zwrócić uwagę 
czynników niepowołanych,że na
stąpiła zmiana załogi. A t. zw. 
„patrolowe" (2—3 żołnierzy) za
brałoby dowódcy strażnicy zbyt 
wiele czasu i przeciążyło służbą 
żołnierzy starszego rocznika.

Zwykle więc robi się to w ten 
sposób, że do patroli czy zasa
dzek złożonych z żołnierzy star
szego rocznika wyznacza się na 
służbę po jednym z nowoprzyby
łych, przyczem dowódca patrolu 
(czy zasadzki) ma za zadanie 
zwracać uwagę nowicjusza na 
przedmioty wyróżniające się w te
renie.

Po powrocie ze służby dowódca 
strażnicy wzywa go do stołu pla
stycznego i każe mu wskazać 
drogi i ścieżki, któremi szedł na 
służbę i powracał.

Zaznajomienie z odcinkiem po
winno się odbywać również w 
nocy, ponieważ inny jest wtedy 
wygląd terenu i innych trzeba 
szukać sposobów orjentacji.

Zaznajomienie z tokiem służby i 
prac na strażnicy ma na celu ze
spolenie nowoprzybyłych z resztą 
załogi i życiem strażnicowem. 
Żołnierz musi odrazu na wstępie 
dowiedzieć się jaki jest podział 
służby i pracy i czego od niego 
wymaga dowódca strażnicy. Trze
ba wyjaśnić mu, że odpoczynkiem 
będą dla niego tylko te krótkie 
chwile, gdy będzie po służbie i 
nie będzie miał żadnej pracy przy-
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strażnicowej, a to bez względu 
na porę dnia i nocy. Musi więc 
wyrobić w sobie zdolności prak
tycznego wykorzystania tego od
poczynku w dzień, i mieć sen na 
zawołanie w nocy. Trzeba przy
zwyczaić go na wstępie do samo
dzielnego wykonywania drobnych 
prac związanych z życiem straż
nicy, np. przygotowania drzewa 
do kuchni i pieców, obieranie 
ziemniaków, noszenie wody, utrzy
manie porządku w rejonie i t. p., 
ponieważ są to czynności koniecz
ne dla życia załogi, do której on 
należy jako do jednej rodziny.

Po wciągnięciu żołnierza w tryb 
życia strażnicy, trzeba przystąpić 
do wyrobienia w nim czujności i 
pewności siebie w służbie. Trudna 
to jest praca i przeciąga się nie
raz na okres kilku tygodni czasu. 
Trzeba przedewszystkiem oswoić 
żołnierza z nocą.

Miałem niegdyś na strażnicy 
żołnierza o doskonałej prezencji 
zewnętrznej, posłusznego i pełne
go inicjatywy w dzień, który w 
nocy natomiast stawał się bez- 
radnem dzieckiem. Las w nocy 
wydawał mu się jakimś zaczaro
wanym krajem pełnym wszela
kich duchów i tworów straszli
wych. Krzyk sowy lub puszczyka 
przyprawiał go o drżenie na ca- 
łem ciele. Każdy szmer go prze
rażał. Uwaga jego była więc 
stale rozproszona i w służbie noc
nej był tylko zawadą. Zaznaczam, 
że w dzień miałem możność nie
raz zaobserwować jego odwagę, a 
nawet brawurę, którą chciał zatrzeć 
wrażenia swego zachowania w 
nocy. Dopiero po kilku miesiącach 
udało mi się (coprawda tylko 
częściowo) wykorzenić u niego tę 
wadę.

Dowódca strażnicy i jego za
stępca zabierając ze sobą na służ
bę szeregowych kolejno uczą ich 
rozpoznawania od głosów nocnych. 
Po paru tygodniach rozróżniają 
oni szelest kroku zwierzyny od 
kroków człowieka, krzy
ki ptaków nocnych, szme
ry strumieni i wiatru oraz 
skupiając wszystkie swo
je zmysły w kierunku 
słuchu i wzroku, rozpo
znają natychmiast obcy 
dźwięk lub podejrzany 
ruch w otaczającej ich 
przyrodzie.

Stopień czujności zało
gi sprawdzać można ro
zmaicie. Ńaprzykład: gdy 
z odległości 100 — 200 
m od strażnicy zabrzmiał 
w nocy jeden lub dwa

strzały załoga będzie dalej spa
ła, a zbudzi się natychmiast 
dopiero po 3-im strzale. — 
Będzie to oznaczać, że czujność 
załogi jest rozwinięta w dosta
tecznym stopniu, bowiem jeden 
lub dwa strzały nie powinny za
alarmować całej załogi lecz tylko 
pogotowie.

Pewność siebie w służbie jest 
konieczna i decyduje nieraz w 
takich wystąpieniach, jak zatrzy
manie i przytrzymanie. Uzyskuje 
ją żołnierz tylko przez dokładne 
poznanie instrukcji służby i prze
pisów, które dają mu wiarę w 
słuszność jego wystąpień.

Następnie ważnem zadaniem 
pracy wychowawczej będzie za
hartowanie żołnierzy na wpływy 
warunków atmosferycznych. Mam 
tu na myśli wpływ tych warun
ków w pierwszym rzędzie na 
służbę, a nie na zdrowie. Działać 
tu trzeba przedewszystkiem przy
kładem. Gdy żołnierz widzi, że 
dowódca jego nic sobie nie robi 
z tego, że zamieć pakuje mu 
śnieg za kołnierz, w oczy i usta, 
a deszcz przemoczył ubranie i 
chlupie w butach — mimowoli 
stara się go naśladować. Zaziębi 
się nieco raz i drugi, aż wreszcie 
ciało jego i wola zahartują się 
tak dalece, że służbę swoją w 
czasie słoty przestanie traktować 
jako zły łos. Zawsze jednak gdzieś 
w głębi duszy pozostanie mu 
jeszcze chęć ukrycia się przed

ulewą pod stóg lub rozłożyste 
drzewo i dlatego prócz zwiększo
nej na okres słoty kontroli, trze
ba pamiętać o wyrobieniu w żoł
nierzu wysokiego poczucia obo
wiązku, odpowiodzialności i sumien
ności w wykonywaniu swoich czyn
ności służbowych.

Uzyskuje się to nie odrazu, lecz 
drogą ciągłych pogadanek, na
pomnień, przykładów, porównań 
i t. p., w których podkreśla się 
ogrom odpowiedzialności, spoczy
wający na barkach żołnierza K. 
O. P. jako stróża granic Ojczyz
ny. — Trzeba też dopilnować i 
przestrzegać z całą surowością 
punktualności we wszystkich 
czynnościach oraz wpoić to prze
konanie, że żołnierza K. O. P. nic 
nie może wstrzymać od wykona
nia włożonych na niego obowiąz
ków,

W ciągu tej całej opisanej wy
żej wstępnej pracy wychowawczej 
dowódca strażnicy musi pamiętać 
o tern, że oczy całej załogi zwró
cone są na niego, że w umyśle 
nowych członków załogi formuje 
się już opinja o swoim dowódcy.

O ile wszystkie posunięcia do
wódcy były bez zarzutu i spra
wiedliwe, może on być pewny, 
że zdobył całkowite zaufanie pod
władnych i dalsza jego praca wy
chowawcza nie napotka już na 
żadne trudności.

R. Mackiewicz óierżant

Z  Ż Y C I A K. o. P.
ŚWIĘCONE W BATALJONIE 

„KOPYCZYŃCE“
Św ięta W ielkanocne obchodził ba- 

taljon, jak  i kom panje graniczne bar-

straźnlcach. Bataljon zapew nił m iłe i 
przyjem ne spędzenie św iąt żołnierzom. 
W miarę m ożności wszyscy strzelcy 
bra li udział w nabożeństw ach, względ
nie słuchali przez rad joodbiorn ik i uro-

dzo uroczyście. Gdzie było możliwe, czystości kościelnych z katedry  wa- 
brały oddziały w ojskowe udział w re- w elskiej i poznańskiej, 
zurekcji. Święcone urządzono bardzo W święconem  bra li udział w Kopy- 
starannie, tak w odwodzie bataljonu, czyńcach przedstaw iciele w szystkich 
jak  w kom paniach granicznych i na organizacyj społecznych ze starostą,

ks. proboszczem  i b u rm i
strzem  miasta na czele. W 
czasie spożywania św ięcone
go o rk iestra  bataljonu  grała 
pieśni w ielkanocne, a na
stępnie wesołe pieśni żołnie
rskie. Również uroczyście 
odbyło się św ięcone we w szy
stkich kom panjach hatajonu 
i na strażnicach przy udzia
le p rzedstaw icieli polskiej 
części społeczeństw a i Związ
ku Strzeleckiego. Każda u ro 
czystość,^przyczynia się do za
cieśnienia stosunków  między 
społeczeńswem ,a żołnierzam i 
K. O. P.Stół ze iwiąconem w t̂ ômp. odtcod. bataljonu Kopyczyńce
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N A S Z E  S P R A W Y
ODNOWIENIE WAWELU

Nawiązując do artykułu w „W iaru
sie Nr. 12, str. 241 z dnia 19.111. 1933 r. 
pragnę poruszyć sprawę, która obcho
dzi jednakowo każdego podoficera bez 
względu na garnizon, w którem pełni 
służbę -  sprawę odnowienia Wawelu.

Społeczeństwo polskie przez szereg 
lat przed wojną, hojnie popierało te za
mierzenia. Świadczą o tern szeregi tabli
czek z nazwiskami ofiarodawców, wmu
rowanych na murze otaczającym zamek. 
Zobaczyć tam możemy nazwiska osób 
wojskowych i nazwy całych pułków. 
Niestety, wojna a następnie ciężkie po 
łożenie gospodarcze kraju a także po
szczególnych obywateli po wojnie, ogra
niczyło prace na Wawelu do minimum.

W tym okresie wyłonił się projekt 
urządzenia na Wawelu sanktuarjum ka- 
walerji. Projekt ten w krótkim czasie 
został urzeczywistniony.

Rzucone na łamach „W iarusa" w nu
merze 12 hasło urządzenia takiej świą

tyni pamiątek przez artylerję uważam 
za bardzo żywotne, choćby z tego wzglę
du, że popierając bodaj w drobnej mie
rze zemierzenia społeczeństwa odno
wienia drogiej dla wszystkich pamiątki 
narodowej, zyskujemy tern samem swój 
kącik w tej świątyni pamiątek oraz za
dowolenie wewnętrzne, wynikające zaw
sze z dobrze pojętego i wypełnionego 
obowiązku obywatelskiego. Mam to prze
konanie, że podoficerowie, którzy tak 
hojnie, mimo ciężkich nieraz warunków, 
poparli sprawę budowy aeromobilu kon
strukcji sierż. pil. Działowskiego, ma
jącą na celu wzmocnienie sił państwa 
na przyszłość, nie odmówią swej po
mocy, gdy chodzi o zabezpieczenie pa
miątek świetności naszej ojczyzny.

Zaczerpnięte u zarządu komitetu od
nowienia Wawelu informacje przez ref. 
ośw. pułku, pozwalają mi już teraz po
dać do wiadomości kolegów, że na cele 
urządzenia takiej świątyni pamiątek ar- 
tylerji na Wawelu, mogłyby być odstą

pione dwie do trzech sal pierwszego 
piętra, ewentualnie jedna lub dwie więk
sze na drugiem piętrze. Koszty odno
wienia i urządzenia tych sal wyniosły
by przypuszczalnie około 110,000 zł. 
Pamiątek godnych umieszczenia na 
Wawelu nie zabrakłoby napewno.

N aturalnie urzeczywistnienie tego 
projektu możliwe jest tylko wspólnie 
z pp. oficerami artylerji i dlatego po
daję wniosek, by podoficerowie arty le
rji, którym myśl moją wyda się możli
wą do przeprowadzenia — zwrócili się 
o zdanie do pp. oficerów swych forma- 
cyj a następnie podzielili się z resztą 
kolegów na łamach „Wiarusa" wnioska
mi, jakie w tej sprawie powzięli.

Rzucając tę myśl, mam zamiar zapo
czątkować jak  najszerszą dyskusję na 
powyższy temat i tern samem ustalić, 
czy projekt taki jest możliwy do zrea
lizowania,

st. ognm. 6 p. a. 1, 
Sucharsl(i Jan

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
POŻEGNANIE PRZEZ PODOF. ZA
WÓD. PUŁKU RTLGR. W WAR
SZAWIE, KOLEGÓW PRZENIE
SIONYCH W STAN SPOCZYNKU.

Z okazji przejścia w stan spoczynku 
kilku starszych wiekiem podof. zaw., 
korpus podoficerski pułku żegnał od
chodzących kolegów w spólną kolacją 
koleżeńską, urządzoną w dniu 2 4 IIb .r. 
we w łasnem  kasynie. Zebranie to 
zaszczycił swą obecnością dowódca 
pułku ppłk. inż. Karaffa-Kraeuterkraft, 
przybyły w tow arzystw ie adjutanta 
pułku por. Tarnowskiego i w itany przy 
wejściu, zgodnie z tradycją, marszem 
brygady.

Żegnaliśmy następujących kolegów; 
st. m. w. Zaciewskiego Zygmunta — 
byłego wzorowego prezesa 
zarządu naszego kasyna, st. 
sierż. Potasiewicza Jan a—do
tychczasowego i niem niej za
służonego prezesa zarządu 
kasyna, oraz sierż. Kasiarza 
Ludw ika i sierż. W itarows- 
kiego Józefa.

Starzy to żołnierze i stare 
„w iarusy" mający za sobą po 
parę dziesiątków  łat służby 
wojskowej, — w tem  wojnę 
św iatow ą, przebytą w naj
cięższych w arunkach, albo w 
niew oli zaborców i służbę w 
szeregach polskich formacyj 
wojskowych w niepodległej

Polsce. W ciągu w ieloletniej wspólnej 
służby i pracy poznaliśmy ich jako 
dobrych i uczynnych kolegów, — dla
tego też żegnaliśmy ich z praw dzi
wym żalem i mimo, że kolacja poże
gnalna miała charak ter pryw atny, — 
nie zabrakło na niej nikogo z w ol
nych podoficerów  pułku.

Obecność dowódcy pułku uśw iet
niła to zebranie, nadając mu u ro 
czysty charak ter. Na wstępie dca 
pułku w zniósł toast na cześć najw yż
szych naszych przełożonych: pana 
Prezydeta Rzeczypospolitej i pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, poczem 
ork iestra  wykonała hym n narodowy. 
Zkolei w yraził dca pułku w swem 
przem ów ieniu zadow olenie z panują
cego w śród nas koleżeństwa, k tórą

Pożegnanie 4 podoficerów pułf(u radjatełegr.
tpoczynku

przeniesionych w stan

to cechę, jak zaznaczył, — stw ierdził 
we wszystkich naszych imprezach 
tow arzyskich i życiu pozasłużbowem. 
Żegnając zaś odchodzących w stan 
spoczynku, w krótkich , lecź bardzo 
wymownych słowach, zobrazował dca 
pułku zasługi każdego z n ich  dla 
dobra służby, wyrażając się o każdym 
bardzo pochlebnie i życząc im takich 
sukcesów w dalszem życiu.

W im ieniu korpusu podoficerskiego, 
w serdecznych słowach żegnał od
chodzących kolegów sierż. Łebek Teo
dor, apelując do nich, aby utrzym y
wali nadal węzły łączności z pułkiem 
i z kolegami.

Zkolei, w im ieniu żegnanych zabrał 
głos sierż. Kasiarz, dziękując dcy 
pułku za troskliw ą opiekę i zapew 

niając że „cokolwiek czyni
liśm y, będąc w służbie w oj
skowej, — czyniliśm y dla 
dobra Ojczyzny i odejście 
swe w stan spoczynku uwa
żamy rów nież za rzecz na
turalną i pożyteczną dla woj
ska i państw a, bo gdy owoc 
dojrzeje musi odpaść od drze
wa, które sw ą urodą zdobił, 
lecz nie przestaje być, a n a 
wet staje się wtedy tern b a r
dziej pożyteczny". „Nas cze
ka, m ów ił dalej, cały ogrom 
pracy na jeszcze bardziej 
rozległem polu — na polu 
pracy cywilnej, do której to
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pracy przystąpim y z cennnem  do
św iadczeniem  i zapałem , zdobyłem 
w wojsku**.

Kończąc swe przem ówienie, kol, 
Kasiarz wzniósł toast na cześć do
wódcy pułku i kolegów, pozostają
cych w służbie w ojskow ej.

Zabierali też głos wszyscy inni, 
odchodzący w stan spoczynku, gorąco 
zapew niając utrzym anie trw ałej łącz
ności z pułkiem .

W miłym 1 serdecnym  nastro ju  ko
lacja przeciągnęła się do późnej pory. 
Jeden z em erytów  — urodzony góral 
(kol. Potasiew icz,) na ogólną prośbę, 
odtańczył „taniec zbójnicki" co spo t
kało się z gorącym  oklaskiem  zebra
nych.

Tak więc przeżyliśm y jedną z pięk
nych chw il naszego żołnierskiego ży
cia, doznając w ielu m iłych i żyw ych 
uczuć.

Tak, to przepiękne były chwile!
Tych uczuć o niezmiernej sile, 
miłości ogniem zapalonych, 
z żołnierskich naszych serc zrodzonych, 
nikt z  nas zapomnieć już nie może!—
Bo są to te uczucia Boże, 
które, gdy kiedyś my umrzemy— 
ze sobą w grób swój zabierzemy.
Niech świadczą one, Panie, Tobie,— 
że na tym szarym ziemskim globie 
braterska miłość zawsze płonie 
w podoficerskiem, polskiem gronie.

st. sierż. D . M.

KOLEŻEŃSTWO W KORPUSIE 
PODOFICERÓW ZAWODOWYCH

Że koleżeństwo w śród korpusu  po
doficerów  zaw odow ych W. P. stoi na 
bardzo w ysokim  poziom ie, św iadczy 
dobitn ie szereg faktów, dających się 
zauważyć szczególnie w czasie ćw i
czeń m iędzygarnizonowych, w których 
znaczna część podoficerów  bierze 
udział.

Jeden  z takich przykładów  koleżeń
stw a w śród naszego korpusu podofi
cerskiego skłania mnie w łaśnie do na
pisania tego artykułu .

W czasie tegorocznych ćw iczeń zi
m owych, w śród przysłow iow ej zaw ie
ruchy  podgórskiej i zawiei śnieżnych, 
zdążał na ćwiczenia 1 pułk arty lerji 
m otorow ej. W drodze, rozłożonej na 
etapy, przypadło mu w udziale spę
dzić nocleg w siedzibie sąsiedniego 
11 pułku a rty le rji lekkiej w S tan isła
wowie. Brać nasza z 1 p. a. m., po ca
łodziennym  m arszu, przeplatanym  mu
zyką atm osfery lutow ej, zziębnięta do 
szpiku, choć była już noc, udała się 
w odw iedziny do kolegów z 11 p. a. 1.

I lam w łaśnie doznała miłej niespo
dzianki, św iadczącej o tern, że byliśm y 
tam  oczekiw ani.

Wmig bowiem otw arły  się podwoje 
kasyna podoficerskiego kolegów z 11 
p. a, 1., gdzie przyjęto nas z p raw d zi

P r z e n i e s i e n i  w s t a n  s p o c z. p o d o j .  z a w. p a ł k a  r a d i o ł e l e g r .

Sł .  m. w. Zygmunt 
Zaciewski

S ł. sierż. Jan 
Potasiewicz

Sierż. Ludwik Kasiarz Sierż. Józef 
Wiłarowski

wie piastow ską gościnnością, a wślad 
za n ią  posypały się wzajemne słowa 
najszczerszej przyjaźni, jaka cechuje 
korpusy podoficerskie obydw u pu ł
ków.

Brawo koledzy 11 p. a. 1.!
W yzw aliście nas bow iem  na poje

dynek przysłow iow ej gościnności sta
ropolskiej, a w pojedynku tym nie po
zostaniem y Wam nic dłużni.

Czekamy w ięc tylko sposobności, 
aby znów spotkać się razem  i daj Boże 
w naszych progach.

Czytelnik r> Wiarusa^ z 1 p. a. m.

OSTATNIE DNI SZKOŁY PODO
FICERSKIEJ 19 P. A. L.

Finisz — m ordercze tem po ostatnich 
dni i zbliżam y się do m ety, jaką jest 
zam knięcie szkoły. Przykre, a dla n ie 
których może i straszne słow o—egza
miny. Tyle przedm iotów  do zdawania, 
moc pytań — serce niejednego elewa 
trw oży się, ale nie że strachu , bo tego 
polski żołnierz nigdy nie zaznaje, ty l
ko z poczucia obowiązku.

Każdego czeka kilkum inutow a kon
ferencja z każdym wykładowcą, pod 
argusowem  okiem  kom isji egzamina
cyjnej. W szystko trzeba zm ieścić w 
jednej głowie, aczkolwiek w różnych 
szufladach i zawsze trzeba odpow ied
nią otw orzyć i sprzedać jej z a w a r
tość jak  najdrożej przew odniczącem u, 
którego jedno pociągnięcie pióra tak 
w iele znaczy.

Przyszedł dzień egzaminu. Zdaje się, 
że naw et słońce jaśniej św ieci.W szyscy 
zadowoleni i w eseli.

Rano msza św. w kościele garnizo
nowym, podniosłe okolicznościowe 
przem ów ienie ks. kapelana Nowaka. 
Po nabożeństw ie dziarską defiladę e- 
lewów przyjął ppłk. K arasiński w gro
nie oficerów  pułku. Następnie odbyła 
się główna uroczystość zamknięcia 
w św ietlicy  baterji szkolnej. Gorące, 
piękne przem ów ienie dowódcy pułku, 
spontaniczny okrzyk na cześć Najja
śniejszej Rzeczypospolitej, Pana P re 
zydenta i Wodza. Potem  adjutant pu ł
ku por. E rlich  odczytał rozkaz aw an
sów  i lokat. N astąpiło uroczyste roz

danie św iadectw  szkolnych, w spólnej 
fotografji i uścisk dłoni przez dowódcę.

Kanonierów  już niema — jest tylko 
sam a szarża; kaprale i bom bardjerzy  
W szyscy dołożyli starań  i zasłużyli 
przynajm niej na jedną, jaśniejącą n a 
szywkę na naram ienniku. O dsłonięto 
tablicę prym usów  z nowem  nazw i
skiem, w ypisanem  złotem i głoskami.

Długo chyba będziem y pam iętali 
uroczyste przyszycie odznak kapral- 
skich bomb. Bonieckiemu, prym usow i 
szkoły i udekorow ania go odznaką 
pam iątkow ą pułku.

Jednocześnie św iadectw a dostaje i 
IV pluton arylerji bratniej piechoty 
z pierw szym  st. strzelcem  Budzarkiem 
na czele.

Na zakończenie jeszcze raz głos za
b ra ł dowódca pułku, ppłk. Karasiński 
w krótkiem  przem ów ieniu zwracając 
uwagę elew ów  ku innym  naszym prze
łożonym, choć nieobecnym , a bliskim 
szkole. Gromkie trzykrotne „niech ży
ją" na cześć dow ódcy grupy, dowódcy 
dywizji, d-cy naszego pułku i dow ód
ców w szystkich trzech  pułków  p ie
choty naszej dyw izji. O rkiestra ode
grała m arsze pułkowe. Padły sakra
m entalne słowa, św iadczące o rozw ią
zaniu szkoły, zw inięto flagę szkolną 
i odniesiono ją  przy dźwiękach hym nu.

Oficjalna część skończona.
Potem odbył się wspólny obiad 

żołnierski absolw entów  szkoły z ofi
ceram i i podoficeram i szkoły i pułku. 
Nastrój bardzo podniosły, a zarazem 
szczery i miły. Piękne przem ów ienie 
dowódcy 1 dyw izjonu m jr. P iro o przy
szłych obow iązkach podoficerskich, 
proste, szczere i miłe słow a prym usa 
i bardzo serdeczne ojca szkoły i jej 
dow ódcy por. Chomińskiego. W reszcie 
głos zabrał ad ju tan t a zarazem  oficer 
ośw iatow y pułku por. E rlich  — wczo
raj jeszcze srogi egzam inator, a dziś 
już nasz. Ale też dow iedzieli się ele
wi, jak ważna jest praca ośw iatow a 
dla żołnierza. Por. E rlich  zakończył 
swe przem ów ienie apelem  redak to ra  
„Dziew iętnastki", aby pam iętali o pu ł
kowej gazetce. Potem  już same w i
waty na cześć instruk to rów  w miłym 
serdecznym  nastro ju  A. 3 .
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DZIAŁ TECHNICZNY
ORGANIZACJA WARSZTATÓW 

NAPRAWCZYCH SPRZĘTU 
UZBROJENIA W PUŁKACH 

ARTYLERJI
U lrzym apie sprzętu uzbrojenia w 

stałej zdątności użytkowej ma bardzo 
duże znaczenie dla wojska, to też orga
na zarządzające mat. uzbr. w jed 
nostkach adm inistracyjnych arty lerji 
pow inny zw racać na ten sprzęt spe
cja lną  uwagę, by u trzym ać go w s ta 
łej gotowości bojow ej.

U trzym anie to można uskutecznić 
przez odpow iednie zorganizowanie 
w arsztatów  napraw czych dla sprzętu 
uzbrojenia w pułku, oraz dobrze w y
szkolony personel fachowy.

Organizacja w arsztatów  napraw czych 
w jednostkach adm inistracy jnych  arl. 
dla sprzętu uzbrojenia obejmuje:

a) pomieszczenie w arsztatow e,
b) wyposażenie w arsztatu,
c) ryczałt na zakup surow ców  i mat. 

technicznych,
d) księgowość,
e) wyszkolenie fachowe personelu.
a) Pomieszczenie w arsztatow e po

winno składać się z 4-ch sal: jednej 
na w arsztat puszkarski o pow ierzchni 
około 36 m®, jednej na w arsztat ru - 
sznikarski o pow ierzchni około 32 m , 
oraz 2-ch sal o pow ierzchni około 
24 m®, z których jedna powinna słu
żyć na urządzenie czerniow ni hroni i 
urządzeń kow alskich, druga zaś na 
podręczny magazyn w arsztatow y dla 
przechow yw ania m aterjałów  technicz
nych i narzędzi specjalnych oraz czę
ści zapasow ych do broni.

Pom ieszczenie w arsztatow e pow in
no być w idne, suche i um ieszczone 
na parterze. Okna w arsztatu pow inny 
posiadać w idok na tło nieba w celu 
umożliwienia badania przewodów luf 
karabinow ych.

b) W arsztaty pułkow e uzbrojenia 
pow inny być zaopatrzone w najn ie
zbędniejsze urządzenia techniczne.

1) dźwig do zdejm ow ania luf a r
m atnich o w ytrzym ałości 1000 kg,

2) aparat do spaw ania m etali,
3) tokarka pociągowa 1 m.,
4) w iertarka stalowa do 15 mm,
5) m otor elektryczny H. P.,
6) urządzenie czerniow ni broni,
7) urządzenie kuźni,
8) sprzęty  w arsztatow e.
Oprócz tych urządzeń w arsztaty 

pułkow e pow inny być zaopatrzone w 
narzędzia specjalne, wyszczególnione 
w przepisach o napraw ie broni, oraz

najbardziej zużywające się części 
zapasowe broni.

c) Dla zaopatrzenia w arsztatów  w 
wyżej wymienione urządzenia tech
niczne, konieczne jest przyznanie spe
cjalnych kredytów , lub  zwiększenie 
obecnych ryczałtów  na konserwację 
mat. uzbr. gdyż dotychczasowe fun
dusze ryczałtow e są zbyt małe aby 
choć w części mogły pokryć potrzeby 
urządzeń w arsztatow ych.

d) W celu w yliczenia się z przyzna
nych ryczałtów, oraz uw idocznienia 
wszelkich przeprow adzonych napraw , 
zużycia mat. technicznego i czasu ro 
boczego, należy prow adzić książki i 
w ykazy w arsztatow e.

Również bardzo ważnym czynni
kiem do przeprow adzenia napraw  i 
utrzym ania sprzętu, jest zaopatrzenie 
w arsztatów  pułkow ych w dobrze w y

szkolonych m ajstrów  wojskowych, k tó
rzy zostali przeszkoleni w Szkole 
Zbrojm istrzó w.

W celu dostarczenia odpowiedniej 
ilości m ajstrów  wojsk, w pułku nale
ży w ybierać z pośród poborow ych 
rzem ieślników metalowców z ukoń
czoną 3 le tn ią  praktyką, dobrą opinją 
i odpow iedniem  wykształceniem , k tó 
rzy po przejściu praktyki w w arszta
cie pułku, mogliby być odesłani na 
kurs m ajstrów  zawodowych.

W w arsztatach w ten sposób zorgani
zowanych można przeprowadzać wszel
kie napraw y sprzętu uzbrojenia, co da 
możność unikania kosztow nych prze
syłek do zakładów przetw arzających 
i w prow adzenia znacznych oszczęd
ności w wojsku.

Sł, tn. w. K . KozłoiOsfih 
zhrojm. 8 p. a. l.

KONSERWACJA SPRZĘTU UZBROJENIA
Jak już w poprzednich artykułach 

zaznaczyłem, przeważna część sprzętu 
wojskowego, w celu zabezpieczenia jej 
od wpływów atmosferycznych, bywa 
malowana farbami olejnemi lub lakie
rami.

Stosowany dotychczas sposób malo
wania pędzlami zabiera dużo czasu, 
przyczem powierzchnie nie są jednoli
cie i równomiernie pokryte farbami.

Stosowane dzisiaj nowoczesne apara
ty natryskowe (pistolety) do malowania 
posiadają wszelkie zalety racjonalnego 
przeprowadzenia tych prac, gdyż dają 
oszczędności w kosztach i czasie.

Do uruchomienia aparatów natrysko
wych (pistoletów) potrzebne jest po
wietrze sprężone lub kwas węglowy.

Sposób działania aparatów jest bar
dzo prosty. Połączywszy aparat zapo-

mocą węża gumowego z agregatem do
starczającym powietrze — może to być 
kompresor, butla z kwasem węglowym, 
lub sprężonem powietrzem, wreszcie 
pompa do ręcznego pompowania powie
trza—nalewa się farbę względnie lakier 
do zbiornika, poczem naciskając na 
spust pistoletu mocniej lub słabiej, o- 
trzymuje się pożądany wytrysk farby, 
który wydostaje się przez tak zwaną 
dyszę. Otwór tej dyszy (każdy model 
aparatu posiada kilka wielkości) należy 
wybrać odpowiednio do gęstości farby 
względnie lakieru. Po skończonej pracy 
opróżnia się zbiornik z farby, nalewa
jąc na jej miejsce rozpuszczalnika, któ
rym należy przeczyścić aparat. Tak po
stępując, utrzymuje się aparat w po
rządku, dzięki czemu jest on zdatny do 
użytku przez długie łata.

Zależnie od rodzaju prac malarskich 
istnieją różne modele aparatów natry
skowych, a więc większe aparaty do 
malowania i lakierowania dużycb rów
nych powierzchni, jak naprzykład sa
mochodów, mebli, sprzętów metalowych, 
ścian i t p ; mniejsze modele do różne
go rodzaju prac dekoracyjnych na tka
ninach, papierze, szkle, porcelanie, drze
wie, metalu i t. d., wykonywanych bądź 
przez szablony, bądź z wolnej ręki; wresz
cie modele najmniejsze, które służą do 
prac graficznych, retuszerskich, do ko
lorowania i t. p.

Aparaty natryskowe są rozpowszech
nione we wszystkich prawie gałęziach 
przemysłu i uznane jako narzędzia o 
nowoczesnem zastosowaniu.

Inż. Karol Ławacz
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SPOR T
OCENA ZAWODNIKÓW W WIELOBOJU PODOFICERSKIM

Jak pisaliśmy w poprzednim artyku
le, w roku bieżącym nie należy spo
dziewać się poważniejszych zmian w 
wieloboju podoficerskim, prócz zmiany 
systemu klasyfikacji zawodników.

Dotąd zawodnicy byli klasyfikowani 
według miejsc zajętych w poszczegól
nych konkurencjach, a nie według osią
gniętych w nich wyników. Za pierwsze 
miejsce w konkurencji dawano 1 pkt., 
za drugie —2 pkt. i t. d. Zwyciężał ten, 
kto we wszystkich czterech konkuren
cjach, razem wziętych, otrzymał naj
mniejszą ilość punktów.

Nie ulega wątpliwości, że systemten 
ma swoje ujemne strony. Klasyfikuje 
on bowiem zawodników nie według ich 
bezwzględnej wartości, tylko według ich 
wartości w stosunku do współzawodni
ków danej konkurencji. Przytem stosu
nek ten odzwierciedla nie ściśle. Zwy
cięzca danej konkurencji otrzymuje bo
wiem 1 pkt., a drugi z kolei zawodnik 
2 pkt. zarówno wówczas, gdy dzielił ich 
na mecie jeden krok, jak i wówczas, 
gdy różnica wyniosła dziesiątki me
trów. W ten sposób w konkurencji,(np. 
strzelanie) w której zebrało się kilku 
dobrych zawodników ktoś z bardzo 
dobrym wynikiem może zająć 5 czy 6 
miejsce, wówczas gdy w innej konku
rencji (np. pływanie), osiągając wynik 
tej samej bezwzględnej wartości, zająłby 
pierwsze lub drugie miejsce. 1 tak np. 
doskonały strzelec otrzyma 6 pkt. w 
swej specjalności, a marny pływak dzię
ki słabej konkurencji może w pływaniu 
zainkasować 1 lub 2 pkt.

Niedokładność i niesprawiedliwość 
takiej oceny jest tak jasna, że ten sys
tem punktacji w wieloboju podoficer
skim odrazu 'uznano za tymczasowy, 
do czasu zdobycia doświadczenia i wy
pracowania systemu oceny bezwzględ
nej wartości zawodnika podług osią

gniętego wyniku, a nie zajętego miej
sca.

Zasada polega na tern, iż w każ
dej konkurencji określana jest dolna 
granica minimalna i górna maksymal
na, za osiągnięcie której zawodnik 
otrzymuje najwyższą przewidzianą ilość 
punktów. Za każdy wynik poniżej gór
nej granicy, ale lepszy od ustalonego 
minimum, otrzymuje się stosunkowo 
mniejszą ilość punktów.

Tak np. w dziesięcioboju lekko atle
tycznym w biegu na 100 m minimum 
wynosi 14,8 sek., górna zaś granica 
10,6 sek., za co przyznawane jest 1000 
pkt. w ten sposób gdy zawodnicy A,  
B i C przybyli do mety kolejno w cza
sie: 11 sek., 11,2 sek. i 12 sek., to przy 
klasyfikacji według miejsc A otrzyma 
1 pkt., B -2  pkt. i C—3 pkt., przy kla
syfikacji zaś według wyników—A—904 
pkt, tyle bowiem wypada za czas li"  
B—857 pkt. i C—666 pkt. Odzwiercied
la to stosunek sił znacznie wierniej niż 
1 — 2 i 3 pkt., gdyż pomiędzy A i B 
różnica była o wiele mniejsza niż po
między B i C, czego system klasyfika
cji według miejsc nie może uwzględ
nić i podkreślić.

Takie określenie bezwzględnej war
tości zawodnika na podsjfcąwie jego wy
ników ma specjalne znaczenie w wie
lobojach, gdzie wyniki w szeregu zu
pełnie różnych konkurencyj trzeba nie
jako sprowadzić do wspólnego mianow
nika.

Wprowadzenie jednak tego systemu 
do klasyfikacji wieloboju podoficerskie
go napotka na poważne trudności.

O ile bowiem w strzelaniu, czy pły
waniu odległości są ściśle mierzone, a 
warunki znormalizowane, o tyle w bie
gu naprzełaj trudno mówić o stałym i 
bezwzględnym mierniku wartości osią
gniętego wyniku.

Kiedy zawodnik wybije z pistoletu 
na 25 m 18/175 lub przepłynie na wo
dzie stojącej 100 m w 1 min. 40 sek., 
to wyniki te mają swoją stałą, nie
zmienną wartość, którą łatwo wyrazić 
jakimś stałym ekwiwalentem punktów.

Inaczej jest w biegu naprzełaj. Wo
bec tego, że trasa nie jest najczęściej 
dokładnie mieszana, a trudności tere
nowe — są w każdym wypadku inne — 
bezwzględna wartość wyniku (np. na 2 
km. — 6 min. 20 sek.) zależy od tego 1) 
czy trasa wynosiła dokładnie tyle ile 
przewiduje program 2) w jakim terenie 
odbywał się bieg.

Jeden i ten sam wynik może być do
bry, jeśli trasa istotnie wynosiła 2 km 
i była trudna, lub zły—jeśli trasa była 
krótsza i łatwa.

Tak np. w r. ub. w czasie wieloboju 
o mistrzostwo W. P. normę osiągnęło; 
w strzelaniu 33  ̂ zawodników, w pływa
niu 60 ,̂ a w biegu naprzełaj 90 ,̂ przy- 
czem jak na bieg naprzełaj na 4 km 
osiągnięto wprost znakomite wyniki— 
poprostu dlatego, że trasa nie była do
kładnie zmierzona i wynosiła mniej niż 
4 km.

Wprowadza to znów czynnik niespra
wiedliwości do oceny.

Trzeba więc silnie podkreślić w in
strukcji konieczność dokładnego mie
rzenia odległości (linką, a nie krokami) 
oraz wyznaczania trasy średnio trudnej, 
to znaczy w terenie zasadniczo płaskim, 
o niewielkich różnicach wzniesień i 
z przeszkodami, niewymagającemi przy 
ich pokonywaniu pomocy rąk.

Od przestrzegania tych zasad zale
żeć będzie sprawiedliwość oceny.

Zupełnie źle przedstawia się sprawa 
przetransponowania na wartości bez
względne wyników bokserskich, gdyż tu 
końcowy wynik oceniany jest zapo- 
mocą ilości odnoszonych zwycięstw, 
a nie oceny istotnych wartości bokser
skich.

I dlatego tu będzie musiała pozostać 
ocena wartości zawodnika na podsta
wie zajętego miejsca i odniesionych 
zwycięstw. I tu jednak można spróbo
wać wprowadzić choćby częściowo czyn
nik oceny bezwzględnej.

Drużyna 22 p. p. F ot. W . P ik ie Uczestnicy konkursu podoficerskiego IV. S. IV.
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ZWOŁANIE ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO

26.IV o g. 17 prezes Rady Ministrów 
Aleksander Prystor odwiedził w gma
chu Sejmu marszałka Sejmu Śwital- 
skiego i doręczył mu zarządzenie p. 
Prezydenta Rzplitej z dn. 26 kwietnia 
o zwołaniu Zgromadzenia Narodowego 
na dzień 8 maja do Warszawy.

Na podstawie tego zarządzenia mar
szałek Sejmu, jako przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego, zwołał po
siedzenie Zgromadzenia na dzień 8 maja 
do Warszawy do sali posiedzeń Sejmu 
na g. 11 rano.

DEWALUACJA DOLARA 
Ponowne znaczne załamanie się kur

su dolara, jakie nastąpiło 29.IV, zazna
czyło się jeszcze silniej na giełdzie no
wojorskiej, gdzie dewizy europejskie w 
porównaniu do kursów z 28.1V zwyżko
wały: Londyn z 3,77Vs na 3,85’V3«» 
ryż z 4,36 i pół na 4,49, Szwajcarja z 
21,48 na 22,05.

W Warszawie dnia 2 maja płacono 
za dolara w obrotach prywatnych 7,60.

Przyczynę tak  znacznego i szybkiego 
spadku dolara upatrywać należy nie
wątpliwie w przyjęciu przez senat Sta
nów Zjednoczonych projektu ustawy 
inflacyjnej.

Projekt ustawy inflacyjnej, przyjęty 
przez senat 63 głosami przeciwko 21, 
upoważnia prezydenta Stanów Zjedno
czonych do zmniejszenia zawartości 
złota w dolarze do wysokości 50 pro
cent, do wypuszczania bez ograniczeń 
monety średniej, do emitowania bilonu 
na sumę trzech miljardów dolarów i do 
rozszerzenia kredytu za pośrednictwem 
banków, należących do systemu Fede- 
ral Reserve, w drodze emisji bonów 
Stanów Zjednoczonych na sumę trzech 
miljardów dolarów. Ustawa upoważnia 
również prezydenta Roosevelta do przy
jęcia przy częściowej spłacie długów 
wojennyoh sumy 200 miljonów dola
rów w srebrze.

M. ENTENTA, JAKO JEDNO 
WIELKIE MOCARSTWO 

Doroczna konferencja ministrów 
spraw zagranicznych państw Ma
łej Ententy ma się rozpocząć dn.
15 maja w Pradze.

Opinja rumuńska przywiązuje 
specjalne znaczenie do tegorocz
nej konferencji, na której ma na
stąpić wymiana dokumentów ra
tyfikacyjnych zawartego w lutym 
paktu Małej Ententy, oraz m a
ją być podłożone podwaliny do 
ściślejszej współpracy gospodar
czej między państwami Małej En 
tenty.

Prasa rumuńska wyraża prze
konanie, że po konferencji pras-

Z TYGODNIA
kiej Mała Ententa występować będzie 
na arenie politycznej, jako jedno wiel
kie mocarstwo.

Nasz „afrykańczyk!* — kpi- pH- Skarżyński
Fot. W . P ik ie l

WIECZNA PRZYJAŹŃ Z POLSKĄ 
W PROGRAMIE POLITYKI CZECHO

SŁOWACJI
25.IV na plenarnem posiedzeniu sej

mu czeskiego minister spraw zagranicz
nych p. Benesz wygłosił obszerne prze
mówienie programowe,

P. Benesz wypowiedział się jak naj
bardziej stanowczo przeciwko wszyst
kim dążeniom rewizjonistycznym.

Polityka Italji spotkała się ze stosun
kowo ostrą oceną min. Benesza. Oświad
czył on, że polityka ta  nie jest oparta 
na realnych podstawach i nie docenia 
znaczenia Małej Ententy.

Osobny ustęp przemówienia min. Be
nesz poświęcił stosunkom z Polską:

Nasze stosunki z Polską—oświadczył 
Benesz — rozwijają się coraz lepiej. 
Ostatnie wydarzenia w polityce mię
dzynarodowej odezwały się jednako- 
wem echem w Polsce i w państwach

Wspaniały nowoczesny gmach Min. Komunikacji^ którego 
cenie odbyło sią 29 ub. m.

Małej Ententy, automatycznie powodu
jąc wzajemne zbliżenie.

Polska podobnie jak i Czechosłowacja 
z uwagą śledzi od kilku miesięcy ten 
dencje do zmiany t. zw. równowagi eu
ropejskiej, tendencje do bezpośredniego 
porozumienia mocarstw, a zwłaszcza 
tendencje do prowadzenia pewnej po
lityki wielkich mocarstw, któraby de
cydowała o interesach państw mniej
szych.

Polska, która zupełnie słusznie du
mna jest ze swej tradycji narodowej, 
ze swej roli historycznej, z roli, którą 
w życiu europejskiem w przyszłości ma 
prawo odgrywać, jest w pewnym sensie 
jeszcze bardziej czuła w tych sprawach 
niż Mała Ententa.

Ze względu na to, że plan paktu czte
rech bezpośrednio godził i w sprawę 
granic Polski—za jęła Polska naturalnym 
biegiem rzeczy podobne stanowisko 
jak Mała Ententa — w tych wszystkich 
sprawach.

Nasze stosunki z Polską są coraz bar
dziej przyjazne. Świadomość wspólnych 
interesów stale wzrasta, przyczem z 
obu stron specjalne zainteresowania 
strony jednej i drugiej są w pełni re 
spektowane.

Jestem przekonany, że dzisiejsze wy
darzenia w Europie i konieczny dalszy 
rozwój polityki europejskiej, autom a
tycznie doprowadza nas do ostateczne
go wytknięcia naszych stosunków na 
dalszą przyszłość.

Nasza polityka zagraniczna ma w 
programie porozumienie z Polską o cha
rakterze wiernej i trwałej przyjaźni.

O. K. VII W HOŁDZIE PAMIĘCI 
Ś. P. KPT. ŻWIRKI

Korpus oficerski, podoficerski i sze
regowi Okręgu Korpusu Nr. VII złożyli 
na ręce dowódcy tego O. K., gen. bryg. 
Oswalda Franka kwotę 2.187,63 zł., 
przeznaczając ją dla synka ś. p. kpt. 
Franciszka Żwirki — Henryka.

Kwotę tę dowódca O. K.JVII ulo
kował w Banku Poznańskiego Zie- 
mstwa Kredytowego z tern, że pro
centy od niej podjąć będzie mógł 
Henryk Żwirko po osiągnięciu 18 
lat życia, a cały kapitał—z chwi
lą ukończenia 24 lat życia.

W związku z tern p. Agnieszka 
Żwirkowa wystosowała na ręce 
p. gen. Oswalda Franka podzięko 
wanie następującej treści:

Szanowny Panie Generale!

Na ręce Pana Generała spieszę 
złożyć najserdeczniejsze po
dziękowanie Panu Generałowi kor
pusowi oficerskiemu i podoficer- 

poświę- skiemu oraz szeregowym O. K.
Nr. VII za wzruszające dowody
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współczucia i pamięci o ś. p. moim mę
żu, kpt. pil. Francipzku Źwirce. Jedno
cześnie w imieniu mojego synka, Hen
ryka, dzięl}:uję za hojny dar, złożony 
na jego imię w Banku Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
Agnieszka Żwirkowa 

Warszawa, 26.1 V 1933 r.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
Ś. P. KPT. ŻWIRKI I INŻ. WIGURY 
25.IV w Bernie Morawskiem odbyło 

się posiedzenie polskiego komitetu budo
wy pomnika ku czci ś. p. Żwirki i Wigury 
oraz Berneńskiego Aeroklubu, na któ- 
rem postanowiono m. in , że odsłonię
cie pomnika w Cierlicku odbędzie się 
dn. 10 września, t. j. w rocznicę tra 
gicznej śmierci lotników.
-TW tym samym dniu założony zosta

nie w Bernie Wszechsłowiański Zwią
zek Lotników. W dn. 8 i 9 września 
będzie zorganizowany w Bernie mię
dzynarodowy meeting lotniczy, w któ
rym obok lotników czeskich wezmą u- 
dział polscy, jugosłowiańscy i rumuńscy.

NASTROJE ANGIELSKIE 
WOBEC NIEMIEC

27.IV. socjalista angielski Brailsford 
zamieścił w gazecie austrjackiej „Ar- 
beiter Zeitung", artykuł o nastrojach 
angielskich wobec Niemiec.

„W ciągu dwóch miesięcy — pisze 
Brailsford — Hitler zaszkodził narodowi 
niemieckiemu w oczach narodu angiel
skiemu więcej niż cesarz Wilhelm w 
czasie całego swego panowania. Angiel
ska opinja publiczna odrzuca stanow
czo wszelką myśl o jakichkolwiek kon
cesjach na rzecz Niemiec. Przeciętny 
Anglik mówi sobie:

— Niemcy są przecież Hunnami.

Debata w izbie gmin potępiła jedno
myślnie Niemcy, wykazując całkowitą 
jednomyślność nastrojów angielskich. 
Sir John Simon musiał się usprawiedli
wiać z projektu paktu rzymskiego. Po

Znana niemiecka wytwórnia porcelany w Miśni 
(Meiasen), skierowała—za przykładem całych 
Niemiec — swe wysiłki ka uwiecznieniu nowego 
„boga“ na porcelanie. Czy nie za wcześnie? Czy 
kiedyś ten owczy pęd nie wyda się śmieszny?

Po częściowem zniesieniu prohibicji w Stanach 
Zjedn. urwały się dotychczasowe olbrzymie za
robki szmuglerów i potajemnych fabrykantów 
alkoholu. Oto obrazek., w jaki sposób mszczą 

się na legalnych piwiarniach.

jego mowie znaczenie paktu rzymskie
go zmalało do minimum. Angielski u- 
rząd zagraniczny popełnił błąd i jest 
świadomy swego błędu. Do odwrotu 
został on zmuszony częściowo przez 
stanowcze postawienie kwestji przez 
Francję i jej sprzymierzeńców, częścio
wo przez wzburzenie angielskiej opinji 
publicznej**.

SIR AUSTIN CHAMBERLAIN 
DZIĘKUJE OPINJI POLSKIEJ 

25.IV. Sir Austin Chamberlain zwró
cił się do londyńskiego korespondenta 
P.A.T.’a z prośbą o zamieszczenie w pra
sie polskiej następującego oświadcze
nia:

— Sir Austin Chamberlain, który o- 
trzym ał od towarzystw i związków 
z Polski wielką ilość wyrazów podzię
kowania i sympatji, nie będąc w stanie 
podziękować wszystkim indywidualnie, 
prosi wszystkich zainteresowanych 
o przyjęcie na tej drodze jego serdecz
nych podziękowań z powodu uznania. 
(Patrz „Pakt czterech m ocarstw” w ru 
bryce „Z tygodnia** w n-rze 17 „Wia
rusa”).

POKÓJ ZAGROŻONY 
PRZEZ IGNORANCJĘ 

28.IV. szwajcarska „Gazette de Lau- 
sanne” zamieściła artykuł pióra Rober
ta de Traz, zatytułowany: „Ignorancja 
a pokój”.

Autor, stwierdzając, iż ignorancja w 
sprawach terytorjalnych jest groźna dla 
pokoju, podkreśla, iż nie istnieje żaden 
t. zw. „korytarz”, ale duża prowincja—

Pomorze, zamieszkana w 90 proc. przez 
Polaków.

Dziennik omawia następnie mocar
stwowe stanowisko Polski, zaznaczając, 
iż zarówno rozmiary terytorjum, jak i 
ilość mieszkańców oraz jej bogactwa 
naturalne nie pozwalają na błędny po
gląd, iż Polska jest małem mocarstwem.

„Gazette de Lausanne” stwierdza jed
nomyślność, jaka panuje w Polsce w 
sprawach polityki zagranicznej. Cała 
bez wyjątku Polska gotowa jest bronić 
Pomorza do upadłego. Wojny obronnej 
Polska bynajmniej się nie lęka.

Jeśliby Niemcy ośmielili się podnieść 
rękę na Pomorze, cała Polska wyru
szyłaby przeciwko Niemcom.

Powinno to być przestrogą — pisze 
dziennik — dla hitlerowców. Powinien 
rówrnież o tem pamiętać klub „czterech”, 
gdyby kiedykolwiek powstał. W razie, 
gdyby doszło do zrealizowania paktu 
„czterech”, de Traz uważa, iż uczestnicy 
jego powinni postarać się o jak najdo
kładniejsze i źródłowe informacje, po
nieważ pokój zagrożony jest przez igno
rancję.

PP. PADEREWSCY — OBYWATELAMI 
HONOROWYMI M. LOZANNY

25.IV. Rada miejska Lozanny posta
nowiła nadać Ignacemu Paderewskie
mu i jego małżonce godność obywateli 
honorowych, w dowód uznania i po
dziwu ludności miasta Lozanny dla na
szego rodaka.

Paderewski jest 7-mym z rzędu hono
rowym obywatelem Lozanny, a pierw
szym od roku 1916, kiedy godność tę 
otrzymał prezydent Wilson.

Niemcy ten masywny, iście niemiecki^ czworo
bok nazywają „jednym z najciekawszych wo
jennych pomników w Niemczech". Pogratulo
wać smaku! Na kamieniach wyryte są nazwy 
wszystkich ziem, utraconych przez Niemcy po 
wojnie, które rzekomo tęsknią do „dnia uwol
nienia’ Trudna to będzie sprawa i trzeba chyba 

zadrzeć znów z całym światem...
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ODZNACZENIA NIEPODLEGŁOŚCIOWE
ZARZĄDZENIEM PANA PREZYDENTA ZOSTALI ODZNACZENI

Krzyżem  niepodległości
St. żand. Bać Jan — plut. żand. Byd" 

goszcz, st. sierż. Bandrowski Bronisław 
— baon K. O. P. „Źytyń“, st. sierż. 
Brzycki Eligjusz—3 baon mostów kolej., 
st. sierż. Bujanowski Aleksander — 41 
p. p., chor. Chałgasiewicz Tadeusz — 
komp. tlgr. 12 dyw. piecb., wachm 
Dobrzański Roman — kadra 2 dyon 
t a b , st. sierż. Gałczyński Franciszek 
Ludwik — 1 dyon sam., st. sierż. 
Garncarz Antoni Edmund — skł. mat. 
int. Siedlce, chor. Gorczyński Adam — 
8 okr. szef. int., st. ognm. Jasiński An
toni—obóz war. Wilno, wachm. Jasnow- 
ski Józef — 2 dyon żand.. st. m. wojsk. 
Józefczyk Józef — 25 p. a. 1., st. sierż. 
Krzemiński Jan ~ 7 6 p . p., st sierż. Krzy- 
sztofowicz Alfred — 30 p. s. k., chor. 
Łysakowski Edward—5 p. p. L eg , chor. 
Ochman Zygmunt — 33 p. p., st. sierż. 
Puch J a n -82 p. p., st. sierż. Rudolf Ju-

Ijan — 1 p. lot., st. sierż. Rzeczyńskl 
Wacław — kadra 2 baonu tlgr., sierż. 
Szałapski Franciszek, chor. Szostak 
Władysław — 65 p. p., chor, Tyburek 
Stanisław — 25 komp. tlgr., st. sierż. 
Żelaszkiewicz Ludwik—1 pułk czołgów.

Medalem niepodległości
M. wojsk. Bretschneider M ic h a ł-5 p. 

lot., st. sierż. Borzykowski Alfred — 36 
p. p., st. sierż. Cejzik Zygmunt — 33 p, 
p,, sierż. Flisiński Józef — 52 p. p., st. 
sierż. Gryszkiewicz Bronisław — sztab 
O. K. Nr. IV, sierż. Jakóbczak Jan — 
baon K. O. P. „Nowe Święciany“, st. 
sierż. Kaczorowski Aleksander—P. K. U. 
Kutno, st. sierż. Kamionka Jan -  15 p. p., 
st, sierz. Kowalczyk Wojciech — wojsk, 
sąd. rej. Zamość, st. sierż. Koźmic Adam 
— hAoa K P. O. „Rokitno", sierż. Kry- 
szczyński Jan—29 p. s. k., sierż. Kujas 
Leon — 9 p. p. Leg., chor. Kułakowski

Józef—7 p. p Leg, bosman Kunc Piotr 
— flotyla rzeczna, sierż Kuraba Józef 
- -  baon K. O. P. ,.Wołożyn“, st. żand. 
Kwieciński Michał — plut. żand. Lida, 
st. m. wojsk. Leszczyński Jan—Szkoła 
Podch. Piech., sierż. Łebek Jó z e f-k a 
dra służby int. W-wa, st. sierż. Majew
ski Kazimierz — 6 p. lot., ognm. Mal
czyk Jan — 5 p. a. c., st. sierż. Mie- 
leszczuk Jan—77 p. p ,  sierż. Molas Zy
gmunt—75 p. p., st. sierż. Moroz S tani
sław — obóz war. Wilno, plut. Nowak 
Wacław—60 p. p., st. sierż. Osiall W ła
dysław-^ 8 p. p. Leg., chor. Ptaszyński 
Józef—4 p. s. k., st ognm. Radziun Sta
nisław — 3 dyon art. pieszej, st, sierż. 
Rusin Marjan —2p. p. Leg., sierż. Smar
dzewski Franciszek J ó z e f - 8 p. p. Leg., 
sjerż. Strójwąs Leon —pułk radjo, sierż. 
Świderski Kazimierz —8 p. p. Leg., sierż. 
Święcki Bolesław — 44 p. s. k., sierż. 
Szuster P ius—52 p. p.

PROGRAM ST A C JI W A R SZAW SK IEJ
OD 7 Y  DO 13 V
NIEDZIELA 7.V

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 1215 
Por. symf. z Filh. Warsz, 14.20 i 16,06 
Muzyka. 16.00 Program dla młodz. 16.26 
Płyty gramof. 16.45 „Głosy przyrody 
w gorącym lesie jawajskim". 17.00 Konc. 
solistów. 19.25 Słuch. —„Smaczny chleb 
kłamstwa", 20.00 Audycja wesoła p. t. 
„Zabawmy się w rewję". 21.00 Wiadom. 
sport. 21.10 Koncert. 22.26 Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK 8.V
12.10 Płyty gramof. 15.35 „Skrzynka 

poczt.". 16.50 P łyty gramof. 16.25 Lokc. 
jęz. franc. 1640 „Obrót płatniczy Pol
ski". 17.001 konc. wyróżnionych uczestn. 
polsk. konk, kwalifik. na II międzynar. 
konk. w Wiedniu dla pian. i śpiewak. 
18 00 Muz. lekka. 19.30 „Na widnokrę
gu". 19.45 Pr. dz. radj. 2000 Koncert.
21.30 Wiad. sport. 21.40 Rec. śpiewaczy.
22.10 „Skrz. poczt, techn". 22,26 Muz. 
taneczna.

WTOREK 9.V
12.10 Płyty gramof. 15.30 Komun. P. 

U, W. F. I Państw. Zw. Sport. 16.35 
„Wśród książek". 15.50 P łyty gramof. 
16.25 Odczyt dla nauczycieli p. L „Pod
stawy naukowe nowej szkoły". 16.40 
„Pogaństwo w dobie dzisiejszej". 17 00 
Konc. symf. 18.00 Muz. lekka. 19.20 Pr, 
dz. radj. 19.30 Transm. z Teatru Wielk. 
w Warszawie opery Nouges’a a „Quo 
Vadis".

ŚRODA 10.V
1210 Płyty gramof. 16.30 Progr. dla 

dzieci. 16 00 P łyty  gramof. 16.40 „O łącz
ności Polonji zagranicznej z macierzą“.
17.30 Płyty gramof. 18.00 II konc. wyróżn. 
uczestn. polsk. konk. kwalifik. na II 
międzyn. konk. w Wiedniu. 19 30 Feljet. 
liter. p. t. „Życiorys Cyprjana Norwi
da". 19.45 Pr. dz.radj. 20.00 Urocz, 
audycja z okazji święta naród. Ru- 
munji. 21.00 Wiadom. sport. 21.10 Rec, 
fortep. 22.00 „Na widnokręgu". 22.16 
i 23 00 Muz. tan.

CZWARTEK ll.V
12.10 P łyty gramof. 12.35 Por. szkolny 

z Filh. Warsz. 15.26 Płyty gramof. 16.35 
„Kultura spokoju". 15.60 P łyty gramof. 
16 26 Lekc. jęz. franc. 16.40 „Szata ro-

RADJO
ślinna a człowiek". 17.00 Płyty gramof. 
17.40 Odczyt aktualny. 18.00 Muz. lekka.
19.30 Kwadr, liter. p. t. „Pierwsza krew". 
19.46 Pr. dz. radj. 20.00 „Miłość i wio
sna" — audycja muzyczna. 21 30 Słuch, 
p, t. „Burmistrzanka Gryzełda". 22.15 
Muz. ze Lwowa. 23.00 Muz. tan.

PIĄTEK 12.V .
12.10 i 16.36 Pły ty gramof. 16.26 Prze

gląd wydawn. perjod. 16,40 Odczyt z cy
klu — „Zagadnienia higjeniczne". 17.00 
III konc. wyróżn. uczestn. polsk. konk. 
kwalifik. na II międzyn. konk. w Wied
niu. 18.00 „O międzynarodowym dniu 
szpitalnictwa 12 maja". 18.10 Muz. lek.

19.80 Felj. p. t. „Kobieta szuka prawdy". 
19.46 Pr. dz. radj. 20.00 Pogad. muzycz
na. 20.16 Konc. symf z Filh. Warsz, 
22.40 Wiad. sport. 28.00 Muz. taneczna.

SOBOTA 13. V
12.10 Płyty gramof. 13.15 Porań. szk. 

ze Lwo.wa. 15,26 Wiadom wojsk i strzel. 
16.36„Hołd pruski" — słuch, dla dzieci.
16.00 P ły ty  gramof. 16140 Granada".
17.00 Audycja dla chorych. 17 40 Odczyt 
aktualny. 18.00 Transm. naboż, majowe
go z kaplicy Matki Boskiej na Jasnej 
Górze. 19.30 „Na widnokręgu". 19 46 Pr. 
dz. radj. 20.00 Konc. muz. lek. z udz. 
M. Fogga. 22 06 Konc. Chopinowski. 22.40 
Felj p. t. „Śpiewające Podhale". 23,00 
Muz. tan. W przerwie od 23.30 do 23.35 
„Wiadom. z kraju dla czł. polsk. eksp. 
polarnej na Wyspie Niedźwiedziej".

I N F O R M A T O R
209. M. W. 23, Poznań oraz „Zainlere- 

aowanP, Lwów.—1) Podanie należy adre
sować do dowódcy formacji i oddać 
przy raporcie. Uwzględnienie prośby b ę
dzie zależało od indywidualnej oceny 
posiadanych kwalifikacyj służbowych i 
moralnych oraz od wolnych miejsc. — 
2) Szkoły podoficerskie piechoty dla 
małoletnich znajdują się w Koninie, 
Grudziądzu i Nisku. O przyjęcie mogą 
się ubiegać obywatele polscy w wieku 
od ukończonych 14, a nieprzekroczonych 
lat 17, z wykształceniem w zakresie eo
na jmniej jednoklasowej szkoły powszech
nej, zdolni fizycznie do późniejszej służ
by zawodowej w piechocie. Podanie 
należy złożyć Komendantowi jednej z 
wymienionych szkół w terminie do 
dnia 15 lipca. Koszty nauki i utrzym a
nia w razie niedotrzymania zobowią
zania. Dzieci inwalidów wojennych ma
ją w odpowiedniej kolejności pierw
szeństwo przy przyjęciu.

210. Sierż, Grzyb, Lwów, — Zaświadcze
nie nie jest wystarczające. Musi ono 
stwierdząć, w jakim charakterze stano
wisko to było zajmowane, czy urzęd
nika stałego, czy prowizorycznego wzgl. 
kontraktowego.

211. Sierż, Adamslii Juljan, Poznań.—Po
doficerowi zawodowemu, który w myśl 
nowej pragmatyki otrzymać ma stano
wisko w służbie cywilno-państwowej, 
zalicza się Czas poprzedniej służby woj
skowej do emerytury. O nadanie posa
dy można prosić, jednak dopiero po 
przesłużeniu co najmniej 15 lat w służ
bie wojskowej (ogółem). Podanie nale
ży przedstawić w drodze służbowej do 
M. S. Wojsk. Oczywiście, że komisja bę
dzie kierować się kwalifikacjami kan
dydata. Stanowiska są zastrzeżone nie
mal we wszystkich działach służby 
państwowej i samorządowej, a więc 
także w służbie drogowej. Prawo do 
przewozu przysługuje. W uposażeniu 
mogą być różnice, zależnie od tego, w 
jakiej grupie uposażenia nastąpi przy
jęcie. Śzczegóły będą dopiero ogłoszone 
rozporządzeniami i rozkazami.

212. St, sierż. Śmidowicz, Włodzimierz, 
Przemyśl.—Należy zwrócić się do Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych z proś
bą o wyjednanie potrzebnych doku
mentów od władz austrjackich w dro
dze dyplomatyczno-konsularnej. W po
daniu należy przytoczyć wszelkie dane, 
dotyczące przebiegu służby w b. armji 
austrjackiej.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. REBUS

uł. plut. Tadeusz Wójcik

F O C R  F O J - F O Z R

Należy zgadnąć jakim cytrom odpo
wiadają podane w tern działaniu litery 
i dokonać działania.

3. LOGOGRYF
uł. plut. Wiktor Michalski

obronę (wspak). 11) Środek dezynfek
cyjny—Rzemieślnik. 12) Podnóże góry. 
—Pieczara. 13) Rodzaj materji. — Zma
ganie się państw. 14) Stalówka.—Miara 
wagi. 15) Żołnierz.—Gruda, masa.

4. ZADANIE
uł. sierż. Ksawery Wywijas 

Z niżej podanych wyrazów wziąć po 
ydwie obok siebie stojące litery i uło

żyć z nich przysłowie.

ZNACZEK -  PTASZEK— ZA TO K A -  
PIJAK — SENNIK — PIENIĄDZ — 

DZIENNIK

5. ZADANIE MATEMATYCZNE  
uł. <Sfinks»

Angielski wywiad szpiegowski do
niósł do sztabu, że pewnego dnia Niem
cy przygotowali dwie nowe łodzie pod- 
w’odue do ataku.

Znając numery tych łodzi szpieg 
posłał szyfr tej treści:

S E N D 
M O R Ę

M O N E Y

Wpisać podane poniżej wyrazy. Rzę
dy oznaczone kropkami czytane zgóry 
nadół dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.

1) Mały koń.—Ptak domowy. 2) Gmi 
na żydowska.—Drobna moneta. 3) Mie
szkaniec Karpat.—Gilza. 4) Zbiorowisko 
wmdy. — Pasmo mgławicy. 5) Członek 
sejmu.—Członek rodziny. 6) Pasmo gór
skie na wyżynie Iranu. 7) Miasto w 
środk. Włoszech (Umbria). 8) Wielka 
książka. 9) Miasto w Brazylji (przy 
ujściu rzeki św. Franciszka). 10) Zrobić

który wyrażał numery tych łodzi — a 
nadto, dla zmylenia czujności cenzury 
—i sumę tych dwóch numerów.

Przypadek tak zrządził, że szyfr ten 
miał treść. Znaczył bowiem (w jęz. ang.). 
Przyślij więcej pieniędzy.

Naogół szyfr wydaje się trudny — a 
w istocie ma jedno tylko dobre roz
wiązanie.

Czas nadsyłania rozwiązań— trzy ty
godnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród 
którzy nadeślą rozwiązania.

tych.

r o z w i ą z a n i a  z a d a ń , ZAM IE
SZCZONYCH w Nr. 13 „ WIARUSA^'

3. ZAGADKA 
uł. plut. M. Salwin 

D Z I E Ń

1. ZADANIE  
uł. sierż. Jan Sterniczuk 

O R O B D E D S R P F W T A P T A  
L O W R U G A Z O R E  I C R O O G  
I M I E N I N Y M A  R S  Z A Ł K A  
W A E S A P J N E G R Ł  E B A A T  
A N S T J T A K R A O A W  I Ć  J A

2. METAMORFOZY  
uł. kapr. Ambroży Sawicki

4. ZADANIE
uł. plut. Edmund Koziński

.5. ARYTMOGRAF  
uł. plut. Wiktor Michalski

F R A N K O W S K  I 
K U R K A
P O L  I C Z Y Ń S K  

M U S I A L I K 
A L E K S A

K O L A N E K  
L I P O W S K I 

S T A S Z A K 
B R Y Ć K O 
H Ł A D I U K



L E O N  MŁYN ELEKTRO-WALCOWY

BRACI KAHAN i GALIS, 
NOWACKI Z A M O Ś Ć  LUB.

Skrzynka poczt: Nr. 7 ; R a c h u n k i :

Adres telegraficzny: ' ^ank Polski. Oddział
N O T  A R I U S Z  K a h an G a lis , Z am ość. " Z am ościu  Z jean o -

czony Bank Z.iemianski
W  ł u k o w i l : Telefon Nr. 30. || Oddział w Zamościu. I

O K R Ę G O W E  S P Ó Ł D Z IE L C Z E  S T O W A R Z Y S Z E N IE  

S P O Ż Y W C Ó W  „S P O Ł E M ” w Ł U K O W IE

S p rz e d a ż  A r ty k u łó w  S p o ż y w c z o  - K o lo n ia ln y ch , b u d o w la n y c h  i o p a 
ło w y c h , n a s io n  ro ln y c h , p a s te w n y c h , k w ia to w y c h  i w a rzy w n y c h , b ro n i 
i am u n ic ii, g a la n te r i i ż e la z n y c h  i n ac zy ń  k u ch e n n y ch . W olny  s k ła d  soli.

L U B E L S K O - W O Ł Y N S K A  
C E N T R A L A  M A S Z Y N

T e l.  22
S p j z  o g r .  o d p o w .

ZAM OŚĆ a d r .  te l .  C e n t r o m a s z

Sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych

ADREMA jest niezastąpioną współpracowniczką w Admi
nistracjach wydawnictw, w Instytucjach i Przed
siębiorstwach oraz Fabrykach, przy masowych 
zestawieniach list płac, rachunków, rozsyłaniu 
okólników, cyrkularzy, adresowaniu kopert i.t.p.

ADREMA daje bezpośrednio odbitki adresów na egzempla
rzach, tymsamem wyklucza możność pomyłek.

ADREMA robi od 2000  do 4000 odbitek na godzinę.

Prospekty wysyła na żądanie i udziela infor
macji oraz demonstruje zastosowanie maszyn:

T O W A R Z Y S T W O  S P R Z E D A Ż Y  M ASZYN

A D R E M A
W arszawa, ul. N iecała Nr. 8

t e l  606-26 i 215-10

WYDAWCA: Wojskowy Instytut Naukowo Wydawniczy.
Redaktor naczelny: Jan Emtsarshł, mjr. dypl. Sekretarz Redakcji: Wacław Szmagier. 7a«tępca Sekretarza: sierż. Henruk Radko

REDAKCJA; aleja Jerozolimska 41 Telefon 9.90-72.
ADMINISTRACJA; Warszawa, Aleja Szucha 14, teł. Gen. Inspektorat Sił Zbrojnych, wewn. 76. — Konto P. K. O. 22-144

PRZEDPŁATA: miesięcznie 2 zł. — Półrocznie II zł. — Egzemplarz pojedynczy 50 gr. — Zagranicą rocznie 40 zł. — 
W Ameryce 5 dolarów. — Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. — Za zmianę adresu dopłata 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Cena */i 
strony czarno drukowanej 500 zł; cena '/i str. dwukolorowej wzgl. Vi opisowej 750 zł. 1 mm jednoszpaltowy 75 gr. — Rękopisów

zdjęć i rysunków nadesłanych do Redakcji nie zwraca się.

Drukarnia Naukowa. Warszawa Stare Miasto 11 Klisze Zakł. Graf. B  Wierzbicki, Warszawa


